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Wychodzi «  H rakonle
codziennie , wyjąwszy N iedziele i Święta.

C e n a :
w Kra ko w ie  miesięczna 6 zip. —  kwartalna 1 G zip- polską monetą, 
w k ra ju  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 z*r - 20 kr. m- k.

P r z e d p ł a t a
przyjmuje się w Księgarni K- B a u m g a rd ten a  przy Głównym Rynku N r 4 o 3 
Pieniądze przesyłają się bezpłatnie pocztą w p r o s t  do bióra  e x p e d v c y i c za si 

wyraziwszy na kopercie: „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą d z e . “ CZAS Przyjmują się
^OGŁOSZENIA, ROZPRAWY, ODEZWY wszelkiego rodzaju. 

doniesxEx ia  literack ie , księgarskie, handlowe, przem ysłow e, rolnicze itp. 
u w ia d o m ien ia  tyczące się sprzedaży, kupna, dzierżaw  itp. 

o(j .  Za  o p ł a t ą
wiersza petytowego za jednorazowe umieszczenie po 8 groszy, następne po 

grosze z dopłatą 1 0 krajcarów za każdą publikacyą na stępel rządowy. 
... L i s t y

niejrnn oican c m eprzyjnw ją  się, wyjąwszy od stałych lub znanych korespondentów. 
Numer pojedyńczy kosztuje 10 groszy.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY 
na kwarta! II. 1 8 5 1  r.

— m m —

P rzedp ła ta  dziennika  Czas na kw ar­
ta ł  II.: t j n a  miesiące Kwiecień , M aj 
Czerwiec wynosi'.

w K ra k o w ie ........................... z łr . 4 kr. -
na prowincyi razem z  prze­

syłką pocztową  . . . .  z łr . 5  kr. 20  
Nadto przyjm uje się prenumerata mie­

sięczna. ale tylko dla Krakowa , w ilo­
ści z łr. 1 kr. 30.

Drukowane listy prenumeracyjne po­
w rotne , wyszczeyólniają dostatecznie wa­
runki prenumeraty.

Dla uniknienia omyłek w adressowaniu 
dziennika, upraszamy naszych d o t y c h ­
c z a s o w y c h  PP. Abonentów, aby do listu 
prenumeracyjneyo dołączać zechcieli d r u ­
k o w a n e  k a r t k i  a d r  es  s o w  e.

Dla braku konwencyi pocztowej z  F ra ti-  
c y  ą , dziennik o tyle jedynie może być 
do teyo kraju przesyłanym , o ile tamie 
na m i e j s c u  będzie abonowany.

II końcu upraszamy j a k  n a j  u s i  In i e j  
PP; Abonentów z  prowincyi, aby prenu­
merate w c z e ś n i e  nadesłać zechcieli, j e ­
śli niechca doznać zw łoki w przesyłce  
dziennika —  tych zaś Abonentów , którzy 
na bieżący kw artał lub na dwa pierwsze 
kwartały niezupełną zło ży li należytość, 
aby brakującą kwotę do 5 z łr . 20  kr. 
kwartalnie, a lO  z łr . 40  kr. półrocznie 
s p i e s z n i e  nadesłać raczyli.

R e d a h c y a .

Kraków 9 Marca.
Kiedyśm y tydzień temu artykuł nasz o 

kryzys ministeryalnej w Anglii napisali, 
Gazeta W rocławska  przyniosła nam wie­
czorem depeszę telegraficzny, donoszący o 
ministeryum torysów. Pomimo całej sprze­
czności, w jakiej treść uwag naszych w ar­
tykule z wiadomościy ty zostaw ała, nie co­
fnęliśmy go z druku, mieliśmy bowiem prze­
konanie, że sytuacya Anglii była w nim 
przez nas z ca ły  sumiennościy, bezstronno- 
ściy i dokładnościy, na jaky nas stać, oce­
niona. Numer więc pisma naszego m ieścił i 
artykuł i depeszę. Dziś niemoglibyśmy jak 
tylko te same powtórzyć uw agi: wszystkie bo­
wiem starania i zabiegi czynione przez rzyd i 
szefów partyi koło formacyi gabinetu 5 mowy, 
któreśmy czytali w obu Izbach, potwierdziły 
w zupełności wyrażone przez nas opinie.

Skład ministerstwa pod przewodnictwem 
lorda Stanley udać się niemógł z istnieją­
cym parlamentem. Narazić kraj na nowe 
wybory, niebyłoby krokiem politycznym: dla 
jakich przyczyn powiedzieliśmy dawniej. 
Kombinacye więc wszelkie działy się na 
polu free trade , ale nie tam głów na była  
trudność. B y ła  niy kwestya religijna, bill 
lorda John Russell naprzeciw biskupom kato­
lickim. W ed łu g  słów  lorda Aberdeen i innych 
peelistów porozumienie we wszystkich kw e- 
styach nastypic by było m ogło, nie mogło 
ednak mieć miejsca w tej sprawie, przy 
której obstaje lord R ussell, a który inni do 
składu gabinetu wejść m ogycy m ężowie, 
uważajy jako przeciwny wolności religijnej. 
Sam nawet lord Stanley oświadczył, pomi­
mo że wiemv jakiego katolicyzm ma w oso­
bie sz. lorda nieprzyjaciela, iż uważa bill 
lorda Russell jako noszycy cechę porywczo­
śc i, uporu, a zatem niepolityczny, jak nie­

mniej, że nad ty kwestyy dwa lata zasta­
nawiać s ię , nie było za wiele. Nieobojętny 
jest także uwaga pana Osborne, który wi­
dzi w przeprowadzeniu billu w lrlandyi ko­
nieczność podniesienia podatków, aby mo­
żna powiększyć tamże s iłę  zbrojny na po­
wstrzymanie rozruchów, które sy  nieochybne.

Piszyc dawniej o kwestyi biskupów, ża­
łow aliśm y, że lord John Russel zbłydził 
jako człowiek stanu, nadajyc jej cechę kwe­
styi politycznej, która jej brakowała. Teraz 
Times za głównie uchybienie lorda Russell 
ten w łaśnie poczytuje postępek. List sz. 
szefa gabinetu angielskiego do biskupa Dur­
ham , i list przeszłoroczni Prezydenta Rze­
czypospolitej francuskiej do sw ego adjutanta 
pana N ey  w kwestyi rzymskiej, sy nowemi 
dowodami, jak niebezpiecznem jest w szel­
kiej w ładzy świeckiej mięszac się w rze­
czy duchowne, rzeczy sumienia i uczuć reli­
gijnych. Prezydent Rzeczypospolitej fran­
cuskiej nierównie był zręczniejszym — spo­
strzegł się na czasie —  i wycofał. Minister 
angielski b y ł mniej zręcznym lub śmielszym: 
poszedł dalej. D ziś wszakże widzi się zmu­
szonym, już dla trudności i zawikłań, w ja ­
kie kraj wprowadził, już dla wysfypień tak 
wyraźnych tylu i tak znakomitych mężów • 
już nareszcie dla protestacyi arcybiskupa 
Dublińskiego doktora Murray, tak silnych po­
mimo znanego umiarkowania jego charakteru, 
zgoła , widzi się zmuszonym oświadczyć, że 
odstypić od billu całkiem niemoże, a le , że 
znowu go weźmie pod rozwagę i gotów jest 
przystać 11a wszelkie modyfikacye, zaspo-
L 'f l l f l . I f l i ' .P .  t t n i l l l P  L ' f n r p  C ' /Q  I I A l i r O  A  i n n t

R ussell w opinii publicznej.
Mimo to jednak Lord Russel pozostaje na

czele przyszłego gabinetu aż do końca se-
®jy‘ 5 ten sam nawet parlament który mu nie-

^w«o podpory odm ówił, pomoże mu zape-
n  0  Przebycia tych kilku miesięcy u ste-

1 âloZ ’ A  w ty™ razie, nie trzeba bedzie wcale upatrvwae n..: • • •• *
lekkości w cC rakteraćhT .iany "  ^  V  
1 1 teiactl5 ale przeciwnie człon -
kow,e parlamentu dad’̂  * dowód w y­
trwałość, , doświadczenia w życiu konstytu- 
cyjnem, gdz.e zaiste m ,dra zw łoka, nierów­
nie większe przynieść może k orzyści, niżeli 
gwałtowne przeprowadzenie jakiejbadźkol- 
wiek reformy.

Kongres celny w W iedniu, sta ł się źró­
dłem kwestyi o podniesieniu taryfy celnej na 
zboże. Różne opinie av tej mierze w kraju 
naszym się objawiajyce spowodowały nas do 
ogłoszenia kwestyi jako otwartej i otworzenia 
jej kolumn naszego dziennika. Jakoż różne 
w tym ważnym przedmiocie, podaliśmy już 
korespondeneye. Jedna z tych z Bocheńskie­
go umieszczona w Nrze 53  Czasu , w yw o­
ła ła  odpowiedź od jednego z członków7 T o­
warzystwa Gospodarskiego K rakowskiego. 
któr.3, czytelnicy znajdy dzisiaj przy końcu 
w rubryce dla rozpraw przeznaczonej.

kajające opinie, które szanować jest przy­
zwyczajony. Tak więc, albo bill będzie zmo­
dyfikowany, albo może według rady lorda 
Stanleja od łożon y: niespodziew any w tak 
krótkim czasie tryumf dla kwestyi religijnej, 
ależ niepowetowany cios dla lorda John

Korrespondeitcya Czasu.

P a r y ż  5 marca.

& Zgr. narodowe odrzu c iło  propozycyą’ p. Ducou  
prefekla policyi za rządów Cavaignaca, w ed łu g  któ­
rej m iał być w yznaczony kredyt 3 0 0 ,0 0 0  fr na 
zbudowanie w  Paryżu G ie łd y  robo tn ików  (bourse de 
travailleurs). Giełda miała być kantorem u m ie sz cz a ­
nia s łu żących , robotników ild ., i reguh.torką o f  a -

CZĘŚĆ m i MCKO-MtT Y SnC Z M .
O n o w e j k o m e d y i

pod napisem

jm . « — ■ ■

B yłem  w e Czwartek w Teatrze; przedstawiono no­
wą, oryginalnie napisaną komedyą zaszczytnie zna­
nego już autora „Zbydowskich,“ p. t. A nglik.

Zarzuceni tłómaczeniami utworów francuzkich, a 
co gorsza n ie n a jle p s zy c h , któremu to nałogow i 0 -  
dziedziczonem u z czasów  daw niejszych, teatr nasz 
przew ażnie je sz c z e  h o łd u je , rzadko wynosim y ze  
sobą z tego przybytku sztuki wspomnienia trwalsze, 
rzadko też napotykamy obrazy pow ażniejsze nad in­
trygę m iłosną, ścieśnioną w drobne ramy familij­
n ego , pospolitego życia.

Komedya odegrana w e Czwartek do tłumu tego  
nie należy. Jest ona z rodzaju tych rozleglejszych  
u tw o r ó w , których tłem  cała spo łeczn ość  nasza. 
Z pod w eso łych  a pociesznych jej zw rotów  w yglą­
da dążność pow ażna, u czciw a, g łęb o k a , która tę 
często  krotofilną komedyą podnosi do w ysokości dra­
matu. Ztąd też niem iłe na obecnych widzach wra­
żen ie robiły próżne pow iększćj częśc i lo ż e , okoli­
czność zresztą zwyczajna i prawie miejscowa.

Co się tyczy komedyi czw artkow ej, mam prze­
konanie, że  wielka część  publiczności tutejszej —  
przy nader słotnym  dniu —  nie miała w cale sposo­
bności wyczytania na afiszach, że grać będą A n -  
g lika .

A le wróćmy do rzeczy. Zamierzyłem sobie po­
dać niektóre uwagi o tej reprezentacyi. Zacznijmy
od sztuki samej. . . .

Zamiarem autora b y ło , jak mi się zd a je , od sło ­
nić śm ieszną stronę lej części spo łeczeństw a na­
szego , które mając się i n.byto będąc n a szśm  w y­
rzekło  się w szystkich prawie cech narodowych za 
cudzoziem czyzną g on i, jeżyk® sw ego  się w stydzi, 
i tak mało zatrzym ało już charakteru rod zin n ego , 
że tych ludzi uważa za „ s w o ic h ,“ którzy dalekie 
objechali kraje, d ługo żyli za granicą, językiem
sw oim — na koi •z’yść e dzoziem skiego— prawie mówić
zapom nieli! W  rzeczy sam ej, ro z le g ły , nieprze­
brany temat śm ieszn ości, niewyczerpana kopalnia 
materyału do scen prawdziwie komicznych!

Na tle tego obrazu postaw ił autor jako

p ierw szego rzędu, człow ieka, który nie zgryw a się  
w karty, nie szaleje w ślepćm upojeniu, w iodącem  
drugich do upadku, który choć zw ied ził inne kraje, 
przyw iózł z nich serce  szlachetne 1 c z y s te , który 
wie je s z c z e , czem  jest obowi zek w zględem  kraju 
i ludzi.“ A le w łaśn ie t e  p r z y m i o t y  t y l e  go różnią 
od towarzystwa, w jakiem żyć m usi, ze  go okrzy- 
kli dziwakiem , że mu rodowych nawe ccc 1 zaprze­
czyli i nazwali A nglikiem .

W strzymuję się od szczego ow eg sz icowania
osnow y tej komedyi. Nie p° rze a £ c a tych , 
którzy ją w idzieli. Kto zaś nie b y ł na przedsta­
wieniu, temu polecam nie opuście p o nosci, k ie­
dy się ona powtórnie nadarzy- z n wnemu zaś 
autorowi poważam się przedstawić nas epujące u -

"zdaje mi sie, że akt 1 psuje poniekąd całą sym _ 
melryą komedyi. Z obydwóch jego częśc i, objętych  
w osobnych odsłonach, nie wynosimy jak d w a  ty l­
ko rezultaty, dwa fakty, które P®1"™ ? ^ . w a ­
żności sw ojej, nie potrafiły dfugic J  . v sto*un- 
ku do ca łego  dramatu scen dostatecznie zapełnić. 
P ra w d a , że  w  te j w ła śn ie  częśc i p o czą tk o w e j zb y t  
ro zw le k ła  g ra  p rzedstaw ia jących , p r z y c z y n iła  s ię
nie m ało  do ro zc iaqn ien ia  rzeczy . Jednakowoż 
głów na wina tego niestosunku je st w samym sk ła ­
dzie tego aktu. J ta k : cała scena w o b e rży  W{ej_  
sk ić j  jest atom istycznie tylko przyłączona do akcyi 
ęłówntfj. Być m oże, źe exystencya po< o nego przed - 
siębierstw a gdzie w bliskiej okolicy poddała tę sc e ­
nę wyobraźni autora żywiej, dobitniej, aniżeli ogó l­
ny skład architektoniczny komedyi na to zezw ala. 
Obraz ten sam w sobie ma dużo śm ieszności. Ą |e 
nie przystaje do ca łości sztuki, ł  rzywiązany j e s t 
do niej tern tylko, źe  w dalszćm  rozw inięciu rzeczy  
A nglik  A d o lfo w i zarzucić może kłam stwo. A za­
tem nawiązanie tej strony, jakkolwiek się ona pó­
źniej odzywa, zbyt w iele przygotowania, zbyt w iele  
czasu zaprząta W  odsłonie drugiej, gdzie w ysta­
wiony jest dom ojca S abiny  z całym swoim  n ie ła ­
dem i pozornym blaskiem , także tyle tylko mate­
ryału dla późniejszego rozwinięcia rzeczy z n a l e ź l i ­
śmy, że  widzim y p Sabinę idącą do ołtarza z p. 
E dm undem  n iechetm e, z wstrętem do p rzyszłego  
męża. Mierząc szczeg ó ł ten z całym  zgiełk iem  
zjeżd ża jących 'sie  g o śc i, z zabiegami ojca Sabiny, 
z długością w reszcie całej tej sceny; upatrujemy 
tu także rażący niestosunek rozmiarów.

Już to sam o, ź e  w s z y s t k i e  t e  figury, jakie tam 
postać spostrzegam y na scenie ten h r a b ia , ten o jc iec  S a­

biny w  dalszym postępie komedyi, roli dla sieb ie  nie 
mają, ze ich już zgo ła  nie w idzim y w ię c e j , już to 
samo dow odzi, źe  to są postacie zbyteczne.

Jestto niezaw odnie jedną z najw iększych trudno 
ści technicznych , akcyą całą w tak zw ięz łe  ująć 
rozm iary, ażeby i przygotow anie czyli za w ią za n ie  
rzeczy  i dalsze jej rozw iniecie przedstaw iło sie jak ­
by dzieło  jed n ego  od lew u .K ażd e w łókn o, raz przy­
ję te  w osnow ę rzeczy , snuć się powinno dalej i aż 
do końca. Pod tym w zględem  naw et osobę D oktora  u 
waźam za niedostatecznie uzasadniony przybytek.

N astępne akty pod tym w zględem  w olne są od 
w szelk iego  zarzutu. R zecz toczy się  żw a w o , na o -  
brotach nagłych  i nieprzewidzianych nie zb y w a , tak 
źe uwaga w idzów  w ciągłem  była natężeniu . N ie -  
wiem ty lko , czy  zmiany w uczuciach pieknej Pani 
dostatecznie są uzasadnione. Przejście od m iłości 
A dolfa  do m iłości A rtu ra  m oże da się  usprawiedli­
w ić tern, że zachodziły  od dziecinnych lat jeszcze  
pewne stosunki pom iędzy S a b in ą  a A rtu rem .  Ale 
brakuje dostatecznych pow odów  do n agłego  przywią­
zania^ się do męża t. j. E d m u n d a , którego ku n ie­
mu S ab in a  dawniej nie miała. Serce S a b in y  jest 
zep su te . Zatem sama tylko wiadom ość o szlachetnćm  
pośw ięceniu się E dm unda  w  czasach daw nych, nie 
m oże być uważana za dostateczną i dość mocną przy­
czynę pokochania go za to.

Co się tyczy charakteru sa m ego i bohatera kom e­
dyi, t. j. A rtu ra , dostrzegliśm y w nim w końcowym  
akcie nieco sentym entalności, która się z daną jeg o  
naturą niezupełnie zgadza. W prawdzie była to tyl­
ko maleńka doza zbytniej uczuciow ości. Również 
lep sze , milsze wrażenie bylibyśm y odnieśli, gdyby 
w 2<>im akcie A rtu r  b y ł się o listach S ab in y  w rę­
ku A dolfa  dow iedział przez inny jaki wypadek, a 
nic prze2 podsłuchanie.

Piękny ten i g łęboki charakter me wiem, czy  na­
leżycie był zrozumiany przez P. Linkow skiego, który 
go  przedstawiał. Zdawało mi się kilkakrotnie, ja -

Toż samo pow iedziałbym  o grze panny Grochow­
skiej, która w ystępow ała w roli p. C elestyn y. N ie -  
p rzeczę , źe  w ed łu g  pom ysłu autora p. C elestyn a  
wyobraża id ea ł młodej osoby , pojmującej a raczej 
c zu ją ce j całą  n iew łaściw ość świata w yższego , w  ja­
kim ją los p ostaw ił, a przez to pociąganej mimo­
w olnie w  ex trem  p r z e c iw n y , w  zbyt sentymentalną 
dobroczynność, w stronienie od zwyczajnych zabaw  
towarzystwa w yższego . Jednakowoż w łaśnie przy  
podobnem założeniu  charakteru, artystki zadaniem  
były raczej przyw rócić rów nowagę, dać odzew  ży ­
ciu, g ło so w i, ubiorowi, jakie są m łodości w łasnśoią, 
było zadaniem pow agę, g łęb okość pogodzić z m ło­
dzieńczością i z św ieźem  jędrnem , dziewiczem  u -  
sposobieniem , jakie każdej młodej Polce tak pow sze­
chnie przyznają. A  zatem są d zę , źe  ubiór czarny
i posępny wyraz całej postawy i ruchów, jakie przy­
brała p. Grochowska, nie b yły  w łaściw e roli p. Ce­
lestyny. N ie powinna była pozw olić widzom do­
myślać się pewnej chorobliwości wyobraźni, duszy  
gdyż w łaśn ie te niedostatki w ideale m iejsca n ie  
mają.

Inne

koby pomiędzy pomysłem autora a pojmowaniem  
r o l i  przez artystę, zachodziła pewna niezgodność.
W  ogólności p. Linkowski zbyt patetycznie a cza­
sem  zbyt ciemno i posępno odgryw ał sw oje rolę 5UOie
Raziło to mianowicie w początku, gd z.e  naw et s y -  tora w loży  nie bvło  
tuacya nic była potem u, aby tak ponuro odzyw ał i| J e uy10

ro le , ile mnićj trudne, w  ogó le  dobrze 
były przeprowadzone. N ie zostaw ałoby nic do żv  
czenia, gdyby w ięcej ruchu, życia i skrzętności bv?o 
w grze scen. mianowicie pocz^tkowy^]-^ P r J * 
w zględem  reprezentacye francuzkie słu żv  ■]
itiinnv 73 w z ó r .  Wvwo«F;ini znctoi;winny za w zór W yw ołani zostali „ w śzm rn * !  P° '  

Uwagi pow yższe w inien byłem  i f i  " . . .  
szanownemu autorow i, aby udow od hliczności i 
stawiam zdanie bezstron n e, na n-r i'1'0 ’- 26 Przod“ 
wieniu oparte. B ezw arunkow e L  1 T  z,astan°"  
nie wiodą. W ypow iedziaw szy z J  e ?  °  ** “
które by sie  m oże inaczej Drz S  , ą - ° a T J ’ 
żarn za o b ow iązek , p o d z i S 1 Y’ ""T*
ten u tw ó r , którym szczu n fv  a“ toro(w! za n,' nvy„ • ztlP'*y poczet sztuk narodo-
in o i r  I n  n’ ,Irilanow icie  za te szlachetną dą-
wa te iego  kom ć 1Wy’ ° byvvalelski ‘'vF az’ Jaki n°"  „ \    Pp^yą tak samo cechu je, jak znane
a z talentem oddane d a w n i^ z e  j e ^ t U r y .  Za-
-CrIn  L yvv y w a ły  po kilkakrotnie rzęsiste oklaski
zgrom adzonych w id zó w , nawet w końcu na cześć
?.**.0ra ,ycz °n o  sobie począć aplauzy— lecz już a u -

odzyw ał
p o r u s z a ł  sie A rtu r. Być m oże, źe  w łaśn ie to  uw y­
datniło późniejszy nienaturalny n ieco polot ku reli­
g i j n o -poetyckiej sferze myśli A nglika, źe z po­
czątku zbyt mierzunemi krokami, zbyt refleksyjnie  
działanie sw oje rozpoczął.



2 CZAS z Poniedziałku 10 . Marca 1 8 31 .

rowania i  żądania w materyi pracy. Propozycyą p. 
Ducou miała wiele stron za sobą , bo praca będąc 
towarem według zasad ekonomii politycznej, potrze­
bowała ogniska i regulatora, jak renta, akeya i kre­
dyt publiczny; ale przeciw niej przemawiała obawa 
jaka grozićby mogła z powodu skupienia w jednem 
miejscu robotników i wszystkich interesów ludu. 
Zresztą wykonanie myśli p- Ducou było trudne i 
prawie niepodobne. Izba wolała zachować dzisiejszy 
stan rzeczy, tj. zostawić żądanie i ofiarowanie pracy 
szczegółowym kantorom, których jest do tysiąca 
w Paryżu. O św iadczy ła  nadto, źe budowanie giełdy, 
nie należąc do wydatków narodowych, powinno być 
poniesione przez władze municypalne. Ostatni po­
wód był zbyt widocznym wykrętem, i dlatego wy­
wołał liczne sarkania strony lewej przeciw nieczułości 
Izby na potrzeby ludu. Po odrzuceniu propozycyi 
p. Ducou, Zgr. naród, zawiesiło znowu na trzy dni 
swe obrady publiczne, w zamiarze prędszego ukoń 
czenia rozbioru budżetu na rok 1852.

W braku nowin parląmentarskich, polityka ogra­
nicza się na tłómaczeniu okoliczności, które towa­
rzyszyły odroczeniu propozycyi p. Creton. Wiele 
chodzi podań mniej więcej prawdziwych, które re­
dukują się jednak do tego prostego faktu, źe pro- 
pozycya obróciłaby się na korzyść familii orleań­
skiej, i źe z tej przyczyny wszystkie odcienia prze 
ciwne, przeciw niej głosowały. Książę Joinville miał 
oświadczyć, iż gdyby była przyjęta, wróciłby do 
Francyi i żył jak prosty obywatel. Książę Nemours 
nie miał przystąpić zupełnie do fu sio n , miał tylkt 
napisać parę listów do swoich przyjaciół w Paryżu, po­
chwalając postępowanie księcia Bordeaux. Nowiny 
tego rodzaju, dlatego źe zamykają się w mai m 
gronie osób, są niezmiernie trudne do wyświecenia 
i wymagają wielkiej ostrożności. Jedynym widocz­
nym rezultatem dyśkusyi nad propozycyą p. Creton 
je s t ,  źe fusion  nie istnieje i źe do niej daleko. 
Cie-zą się z tego tak republikanie jak elizeiści. 
Dzienniki elizejskie podają, źe po odrzuceniu pro­
pozycyi p. Creton, L. Napoleon widzi podobieństwo 
utworzenia ministerstwa parlamentarskiego. Utrzy­
mują, źe L. Napoleon jest do tego skłonny; ale 
mało kto daje wiarę ich podaniu. L. Napoleon, ja­
kiem to dawniej powiedział, potrzebuje ministerstwa 
tymczasowego, aby przeprowadzić zmiany w perso- 
nalu administracyjnym. Itzecz ta ma być bliska do­
konania, i wkrótce Monitor ogłosi zapewnie nowe 
nominacye. Zapewniono mnie, źe nieporozumienie 
między L. Napoleonem a panem Veron właścicielem 
Constilutionella, nastąpiło właśnie z powodu tych 
nominacyi.

Wychodzi nowy przegląd La politique nouvelle, 
redagowany przez republikanów umiarkowanych: 
pp. L i t l re ,  G eoffroy  S a in t  H ila ire ,  C o ch u t ,  A le x a n d ra  
R ey , Juliusza S im on  i td .  C o n s t i t u t i o n e l l e  o g las / .a  
w feuiletonach pamiętniki pani Beck o wojnie wę- 
g ie rs k r j ,  w których jenera ł D e m b iń s k i  nie bardzo 
j st pochlebnie wystawiony, kiedy przeciwnie jene­
rał Bem wyniesiony jest wysoko. Pismo La France 
musicale z 9 ,  16 i 27 lutego ogłosiło trzy począ­
tkowe studia p. Liszt nad talentem naszego Chopina. 
Studia te, bardzo czytane przez publiczność paryzką, 
mają tę głównie zaletę, źe wystawiają Chopina jako 
Polaka, Źe badają geniusz muzyczny polski. Liszt 
jako Węgier mógł łatwiej niż kto inny ocenić ge­
niusz naszego narodu; ale widać, źe pisząc swe ar­
tykuły, górowany był przez wyobrażenia Francuzów. 
Jak wyjdź e cała praca Liszta, wartoby było, aby 
który z naszych diletanlów przejrzał ją i rozebrał. 
La durne de pique Scribego rvyslawia Rosyan jako 
szulerów, pijaków, oszustów i ludzi chytrych. Jest 
to sztuka, klóra zaleca się głównie przez dekoracye. 
Poema nie jest historyczne i prawdziwe, a muzyka, 
piękna pod względem artystycznym, jest niczem pod 
względem rnelodyi. Theatre franęais daje sztukę 
Valeria, która niczem innern nie jest tylko apologia 
Messaliny.

Wczoraj, w dzień ostatniego wtorku, L. Napoleon 
przejechał w pojeździe odkrytym bulwary, pełne ludu 
szukającego masek, albowiem, jak się to dzieje od 
lat sześciu, masek na bulwarach nie widać. Dojechał 
aż do bramy St. Denis, a potem znikł z oczu, bio­
rąc boczną ulicę. Jak dla dawnego emigranta, była 
to ciekawość, którą od czasu swych rządów po raz 
pierwszy mógł zaspokeić. Czas piękny i dość ciepły 
wysypał wiele ludności na ulice. Bulwary przedsta­
wiały wspaniały widok dla tego, którego bawi obraz 
kilkukroćsiotysięcznego tłumu, krzyczącego, żartu­
jącego, wymyślającego w wyrazach ordynaryjnych i 
nieprzyst0jnyCh, ale zawsze dowcipnych. Patrząc po 
raz piętnasty na te saturnalia paryzkie, nie spostrze­
głem na żadnem czole ni uciechy, ni zaspokojenia, 
raczej posępność i moralne cierpienie. Jaka różnica 
karnavva ow włoskich, na których wszystko się bawi 
serdecznie, na których cudzoziemiec nawet śmiać 
się musi- e od ro |jU 1848 i karnawały włoskie 
zmienić swa postać musiały. Spodziewam się tego, 
bo inaczej wsze a nadzieję dla Włoch bym utracił. 
Co do Włoc , rą ą ciągle fabrykowane wieści o 
powstaniu na wio ę ,  0 ukrywaniu się Mazziniego 
w Szwajcaryi, o P‘ P,eran'u jeg0 przez duchowień­
stwo anglikańskie, .f°^Vr?cie Garibaldego z Ame­
ryki i o gotowości ryi do wysłania z Ankony 
korpusu pomocniczeg o owi neapolitańskiemu. 
Utrzymanie się ministerstwa whigowskiego w Anolii 
nie na rękę konserwatorom rancuzkim. z e Szwaj­
caryi nic nowego. Dziennik Te ays, głóWny or„.an 
Pałacu elizejskiego, zapewnia, ze lemont oparty na 
wspaniałomyślności Francyi, nie ma przyczyny oba­
wiania się Austryi.

i

Przegląd Polityczny.
Według doniesień dzienników różnej nawet bar­

wy, 14dniowe odroczenie konferencyj drezdeńskich 
zwlecze się niezawodnie znabznie dłużój, niektóre 
utrzymują nadto, iż nigdy nieprzyjdzie do rozpoczę­
cia ich na nowo, gdy ani Austrya, ani Prusy nie 
ustąpią od dzisiejszych żądań swoich. Nowa pruska  
gazeta potwierdza wiadomość o nadejściu do Berli­
na noty gabinetu wiedeńskiego, która stanowczego 
oświadczenia unika.

Hr. Rechberg miał zostać zamianowanym posłem 
cesarskim do Berlina, co przykre na tamtejszym ga­
binecie sprawiło wrażenie, gdy tenże znany jest 
z swojej niechęci ku Prusom czego dał dowody 
wKasselu, zamianowanie zaś na posła pruskiego hr. 
Arnima nastąpiło za porozumieniem się z ministe- 
ryum ks. Schwarzenberga.

W sprawie floty niemieckiej dowiadujemy się, iż 
Prusy dając niedawno temu na nią część swoją fun­
duszów, położyły areszt na część znaczną materya- 
łów okrętowych.

Do Berlina przybyła deputacya ze Szląska celem 
popierania budowy kolei żelaznej z Wrocławia do 
Poznania.

Regulacya granicy między Szlezwikiem i Holszty­
nem czyli między Danią a Niemcami powierzona zo­
stała trzem oficerom: auslryackieinu, pruskiemu i 
duńskiemu.

Gazeta augsburgska umieszcza teraz korespon 
deneye w kwestyi niemieckiej z Hanoweru, którym 
przypisują półurzędowy charakter. Zalecają one 
powrót do Bundestagu i ostrzegają przed dążnością 
suprematyczną Austryi.

W dniu 7 marca część załogi austryackiej miała 
opuścić Hamburg i wrócić do kraju koleją żelazną 
na Berlin i Drezno.

Z Ratzeburga również w tych dniach jeden pułk 
piechoty, batalion strzelców i jedna baterya artyle- 
ryi ma do Czech wrócić.

W dniu 7 b. m. jak telegraficzna depesza donosi, 
aresztowano w Kasselu prokuratorów Schwarzenber­
ga i Henckla, członków wydziału nieustającego.

— Niedoszły nas ostatnie dzienniki francuskie; te 
z których wyciągi podajemy niewiele zawierają wa­
żnego. W ostatnie dni karnawału z zapałem odda­
wano się uciechom; wśród wielkiego orszaku ' u d z i 
wszelkiego zatrudnienia oprowadzano po ulicach Pa­
ryża tłustego wołu.

Polityka odłożona do pierwszych dni poslu, na 
które burzliwe gromadzą się rozprawy. Wniosek 
Cretona odrodził się w innej formie. P. Girardin 
podał propozycyą, w której s.ę domaga, aby wszy­
scy skazani na karę nie p r z e z  sąd a le  p r z e z  Z g r o -  
t n a d z e n i c ,  U ylj o d  *»» ĵ u w o ln ie n i .  G r u n t o w n e  m o t y —
wa tego wniosku umieścimy poniżej.

—  Przesilenie ministeryalne w Anglii rozwiązane 
zostało, jak można w dzisiejszych okolicznościach 
najpomyślniej. Gabinet dawny pozostaje, zobowią­
zując się do zmian w bilu religijnym i budżecie. 
Pokało się, że głównym powodem upadku lorda 
John Russel była jego dezereya z zasady wolności

równouprawnienia wyznań, której niegdyś tak 
dzielnym był szermierzem.

;

scheinów i t. p. zaciągnięta  będzie pożyczka, 
w wysokości dotąd nie wiadomej, której kupo­
ny p ła tne  będą w  srebrze , p rzez  co spodziew ają  
się znaczną ma^sę s rebra  u trzymać w obiegu. 
Zanim to nastąpi, i wśród c iąg łego  dążenia  do 
zrów now ażenia  rozchodów z dochodami, ma być 
w ydany program finansowy w  którym objęte ju ż  
będą podatki s ta łe  i n iesta łe  z W ę g ie r  i p rzy ­
leg łych  im prowtncyj. B rzezio  minister spodzie­
w a się usunąć przesadzone w yobrażenia  z a g ra ­
nicy o z łym  sianie ausfryackich finansów, obu­
dzić napo wrót zau fan ie , a tein samem podnieść 
kredyt, i stosunki waluty do dawniejszego p rzy ­
wrócić sianu. Te to projekia m ia ł  zapew ne p. 
minister handlu ca  myśli,  gdy przy zamknięciu 
kongresu ci lnego , bliskie zap o w iad a ł  uregulo­
wanie stosunków wajuty.

—  „M agyar  H ir lap“ donosi, że na Z g ro m a­
dzeniu katolickich biskupów postanowiono z a ­
nieść prośbę do tronu o ułaskawienie  nie tylko 
uwięzionych katolickich duchownych, którzy mi­
mowolnie porwani zostali prądem rewolucyi, ale 
i w szystkich  politycznych przestępców  pozosta­
łych  jeszcze w więzieniach.

— Telegraficzna depesza  z Z ag rzeb ia  donosi, 
że bośnijscy powstańcy wzięli rów nież cytadellę 
Banialuki. Z a ło d z e  tureckiej dozwolono us tą ­
pić z bronią.

—  W czora j  o 6  z rana  c a ły  garnizon tutej­
szy na rozkaz  C esa rza  z o s ta ł  zaallariuowany; 
w n iespe łna  półgodziny c a łe  w ojsko s tanęło  
pod bronią na Glacis. "O 7e j  C esarz  u k a z a ł  się 
konno na czele całej gen ralicyi i odb y ł  p rz e ­
gląd w o jsk a ,  klóre następnie defilowało przed 
J .  C. M ościa, naprzód konnica, za  nią artyllerya 
z działam i,°  nakoniec bataliony strze lców  i pie­
chota.

—  P, ezydu jący  w  austr. koroissyi wystawy 
św ia ta  w  Londynie , pan Buschek 
wczoraj do Londynu, w  skutku 
domości, że tam tejsza  konnssya nierównie mniej 
korzystne miejsce p rzeznacza  w pa łacu  w y s ta ­
w y  dla w yrobów  austryackiego p rz e m y s łu ,  a 
niżeli z razu  by ło  przeznaczone.

, posp ieszy ł 
odebranej w ia-

N I E M C Y .

W y s z ła  św ieżo w  Berlinie broszura p. n.: 
„ Z  W a rs z a w y  do O łom uńca11 jako odpowiedź 
na pisemko: „C z te ry  tygodnie polityki zagran i­
czne j“ mieści w sobie w yc iąg  w arszaw sk iego  
protokółu i spis akt tego przedmiotu tyczących, 
zkąd  podajemy co następuje:

. ,, Od powie d i  czyli  icnio-W nioski Prus: r  xki
1 . Porównanie Austryi
P ru s  we w zględzie

K r a k ó w .  F re m d e n h la tl  donosi, że biskupstwo 
T arnow sk ie  połączone będzie z Krakowskiem, 
w T arnow ie  zaś  będzie tylko w ika rya t  jlny dla 
obwodów więcej oddalonych od stolicy dyecezyi.

W ie d e ń  8  marca. W e d łu g  korespondencji 
z B erlina ,  wstrzym anie  w yjazdu  lir. Arnima do 
W iednia  daje  powód do różnych wniosków w  tej 
stolicy. Gdy lir. A rn im , j a k  organa p. M a n ­
tę uf fl a utrzymują, w ybrany  z o s ta ł  do bezpośre­
dniego trak tow ania  z księciem Szw arcenberg iem  
kwestyi spornych między A u s lry ą  a Prusami, 
niespodziane odroczenie jego  w y jazdu  w y w o ła ło  
p o g łoskę ,  znajdującą  po części w ia rę ,  jakoby 
rząd  pruski postanowił na te raz  wT żadne n iew da-  
wać się dalsze u k ład y  względem organiza-  
cyi Niemiec, dopóki żądanych  koncessyj w kw e­
styi prezydentury  Zw ią/.ku  nieuzyska. Mówiono 
dalej w  B erlin ie ,  że anstryacki m in is te r-p rezy-  
dent, na in terpellacyą pełnomocnika jednego z ma­
ły c h  pańs tw  niemieckich w  obec pana M an led -  
lla s tanow czo o ś w ia d c z y ł ,  że rząd  austryacki 
w  żadnrm  stadium u k ład ó w  nieobiecyw ał p rzy ­
znanego mu traktatami p raw a  przewodnictwa 
w 'Z w iązk u  niemieckim, dzielić z Prusami. W ia ­
domość ta tern w iększe  sp raw ia  w Berlinie w r a ­
żenie, iż tamtejsze dzienniki, w szystk ie  bez w y ­
ją tk u ,  po zamknięciu ołomunieckieh konferencyj 
kolejne przewodnictwo Prus  i A ustry i w Z w ią z ­
k u ,  jak o  je d n ą  z stypulacyj ołomunieckieh w y ­
mieniły, a naw et pó łu rzędow e a r ty k u ły  podanie 
to s tw ie rd zać  z d a w a ły  się .“

—  Od dwóch miesięcy różnorodne napotyka­
my w dziennikach austryackich wiadomości o 
planach ministra skarbu w  celu polepszenia ‘Ha­
nu finansów państw a. Dzisiaj C o nst. B la tt  
w raca  do tej materyi i utrzymuje, że  g łów ny 
plan ministra , nad którym ciągle p racu je ,  na 
dwóch spoczyw a zasad ach ,  m ianow ićie: 4 )  ,l;i 
z rów now ażeniu  rozchodów państw a  z dochoda­
mi, i na podniesieniu waluty krajowej za pomocą 
pożyczki;  w szczególności zaś  cyrkula  ya  bank­
notów ma być zredukow ana  do d a w n e g o  stanu 
przed 4 8 4 8  rokiem, to je s t  do 4 7 0  milionów; 
w tym celu i dla pokrycia biletów skarbu pań­
s tw a ,  banknotów 4 i 8 - r y ń s k o w y c h , Miinz-

k w es t y i  prczydyalne j .

8 . P rzyw rócen ie  17 tu  
głosów pod formą B ady  
zw iązkow ej z oupow ie- 
dniemi upoważnieniami 
przysługującem i Z g r o ­
madzeniu zw iązkow em u
na zasadzie  aktu z w ią z ­
kowego.

3 . l Jrzeniesienie w ł a ­
dzy w ykonaw czej na 
Austryę i Prusy'.

4 .  Tym czasowo pomi­
nięcie reprezentacyi na­
rodowej przy  Z w ią z k u  
niemieckim.

5. P rzys tąp ien ie  A u -  
stryi do Z w ią k u  
wszystkiemi jej krajami .

6. U znan iezasady  do­
browolnego łą c z e n ia  się 
dla tych państw , któ­
re s ięzechcąz jednoczyc ,
pod w arunkiem iż taka 
Unia państw  w  niczem 
nie stanie w s p r z e c z n o ś c i

konstytueyą Z w iązk u .

sk£
A u s t r y a  na to z a d a n i e

nie z e z w a la ,  ale pro­
jek tu je  rozstrzygnięcie 
tego pytania zostawić 
wszystkim członkom 
Zw iązku.

A us try a  zgadza  się 
na to.

rezultat nowo otworzyć się mających konferen­
cyj ministeryalnych nad rew izy ą  aktu zw iązk o -  
w eg o ,  formalną u c h w a łą  Z w iązku  podniesionym 
b y ł  do znaczenia i ważności samegoż aktu z w ią z ­
kowego. P ru sy  proponują na miejsce konferen- 
cyi D rezno, A u s try a  W iedeń.

W a r s z a w a  d. 8 8  października 4 8 5 0  r.
P ru sy  doda ły  do tego następujące ośw iadcze­

nie: Z a s t rz e g a ją  sobie danie odpowiedzi na ob­
jawione przez A u s try a  zdanie co do punktów 
1 i 8 . W e  względzie  położonego przez  A u­
s tryę  w arunku zupe łnego  odstąpienia konstytu- 
cyi z dnia 8 8  maja (u rządzen ie  Unii), o św iad­
cza m in ister-prezydent, że nie je s t  w  możności 
jednostronnego poczynienia zmian w protokóle 
3 5  posiedzenia prowizorycznego kolleginm ksią­
żą t  z dnia 8  paźdz. 1 8 5 0 ,  ale że  w  tym w zg lę ­
dzie dane będzie oświadczenie  zgodne z punk­
tem 6  propozycyj pruskich. Do drugiego w a ­
runku A ustry i, tyczącego się dalszych porozu­
mień, nadmienić t rz e b a ,  że uznanie ob radu ją­
cego obecnie w Frankfurcie  Zgrom adzenia  Z w ią z ­
kowego nie jest ani oznajmionem ani pomyśia- 
nem , jeżeli  P ru s y  mają je nietknięte w stanie 
dzisiejszym pozostawić. P ru sy  p rz y s ta ją ,  aby 
Zgrom adzenie  pełnomocników' w szystk ich  państw  
celem rew izyi aktu Z w iązk o w eg o  z r. 4 8 1 5  
powmłać się m ające , obradow ało  stosownie do 
konferencyj z r. 1 8 19. Co do prezydium na 
tych konferencyach ula których P r u s y '  Drezno, 
a A ustrya  W iedeń  w y z n a c z a ; p rzy  ich roz­
poczęciu nastąpi porozumienie się. P rusy  p rz y ­
d a ją ,  aby rezulta t  otw o rzy ć  się mających koii- 
terencyj nad rew izy ą  aktu Z w iązkow ego  pod­
niesiony b y ł  do pow'agi i znaczenia  us taw y  
Z w ią z k o w e j ,  p rzypuszcza  j e d n a k ,  iż jak się 
samo przez się ma rozumieć, podobna u c h w a ła  
Zw lązkowa postanowioną być może dopiero p rzez 
nowy organ centralny ż wolnych konferencyj 
w ynik ły .  W a rs z a w a  8 8  paźdz. 4 8 5 0  rV

N o w a  p r u s k a  g a ze ta  donosi, iż rzad  pruski 
o św iadczy ł  posłow i francuskiemu, na udzielony 
sobie protest F rancy i  przeciw  wejściu ca łe j  A u -  
slry j do zw iązku  niem., iż „ rząd  pruski uw aża  
wejście to ‘ 1 
a

A ustrya  proponuje u -  
tworzenie  silnej w ła  
dzy wykonawczej.

A ustrya  przychyla  
się do tego.

A ustrya  przystaje.

A ustrya  tern bardziej 
się do tego przychylić 
m oże, iż prawo p rzy ­
s ługu jące  członkom 
Zwią/.ku  łączen ia  się 
i zawierania  z wiązko w, 
o ile nie jest p rzeciw - 
nem duchowi i celowi 
Z w ią z k u ,  jednem s ło ­
wem , jeżeli bezpie­
czeństwa jego nie na­
r a ż a ,  uzasadnione jest 

a r t - 11 aktu z w ia z -  
kov! eSo, zaw sze  'z a  
w ażny  przei5 Austrya
uznawanego. '

J ak o  pierwszyjjprzeto w arunek ,  musi A ustrya  
koniecznie u w ażać  za  zniesioną ustaw ę z d. 8 8  
m aja ,  jako d ru g i ,  iż Z w iązek  w dzisiejszem 
stanowisku swojem poz stawiony ma |,yę n jena_ 
ruszony w'raz z istniejącem "™roniadzeniem zw ią -  
'kow em . P rz y  tych zastrzeżeniach j za poprze-
duiem porozumieniem się ubu gabinetów, A ustrya  
o św iadczy ła  g o tow ość ,  powyższe 6  punktów 
p rzed łożyć  w raz  z Prusami  jako wspólne wnio­
ski wszystkim innym f.anstwom związkowym i 
zaw ezw ać  j e ,  aby celem rewizyi j a j ­
kowego z r. 4 8 1 5 ,  z e s ł a ły  na wyznaczone miej­
sce pełnomocników swoich. A ustrya żąda  aby
te konferenćye b y ły  podobne do odbytych w' r. 
1 8 1 9  konferencyj ministeryalnych, Prusy w strzy ­
mują się ze swojem oświadczeniem. W reszc ie  
A ustrya musi obs taw ać  aby podobnie do postę ­
powania przy wiedeńskim ostatecznym akcie,

jak o  sp ra w ę  w ew nętrzną  z w ią z k u ,  
gdy  tenże bezwątpienia jest do jrza łym  ( jn i in -  

d iy ) ,  do niego przeto należy w ła sn o  swoje u rzą ­
dzić stosunki i obce wmieszanie się uchylić , u 
Tak energicznego tonu przechodzącego o wiele 
dyplomatyczne formy, nikt się po ministeryum 
pruskiem spodziew ać nie może, i dopóki tej od­
powiedzi nie znajdziem w dziennikach francu­
skich, musimy j ą  poczytyw ać za  w y łą c z n a  opi­
nię dziennika.

“  U ; ' - T ' n n ’ . na  o s t a t n i m  ba lu  d w o r s k i m
oprocz l o  lub 1 6  deputowanych powiększę) cźę-’ 
set 1 olakow-, w szyscy  inni uchylali się jak mo­
gli od munduru przepisanego dla r e p re z m ta n -  
tantow7, a każdy wdzie r a ł  jaki m iał mundur to 
wojskowy, to laudwerski, lub urzędniczy.

— G az. Vossa  w róży bliski zgon N  iem ieck ie j  
R e fo rm y , która napowrót wcielić się ma w  urzę­
dów ego S ta a t s - A n z e ig c r a , z którego łona  po­
w a la ła  dla w alczenia  z R e fo rm ą  Bugego i po­
dobne p rzy b raw szy  miano, nie jednego  q u i pro  
quo  b y ła  z początku powodem.

—  Nowe żądanie  ministeryum 4 4  milionowe­
go kredytu mocne sp raw iło  wrażenie. U c h w a -  
Pa z d. 7  marca r. z. p rzeznaczy ła  na n adzw y­
czajne militarne cele 4 8  mil. tal. a zatem smu­
tne i śmieszne zarazem  bo bezskuteczne dem on- 
stracye, podobne do wielkiej parady  w ojskowej, 
kosz tow ały  kraj 3 8  milionów tal. nie licząc w  to 
niezmiernych s tra t  i ogólnych i pryw atnych , bądź 
przez oderw anie  na raz  w porze gospodarczej 
tylu tysięcy rąk  od pracy, bądź przez  dos taw y  
w ojenne, jako i koszta każdego z uczestników 
tej ko k o sze j w o jn y , j a k  do niej s łuszn ie  jeden 
z korespondentów naszych p rz y ró w n a ł  mobili- 
zacyą  pruską. Dep. H arkort w pisemku swojem, 
w'łaśriie teraz zabranem p. n. tiu rg er  u n d  R a u -  
e r n b r ie f , koszta te podaje na 6 6  nul. tal. K re ­
ty t ten nowy 14  milionów p ro jek to w a ł  rząd 
pokryć następnie: 4  mil. z gotówki w skarbie , 
a 1 0  z kas pożyczkowych. VF chwili jed n ak  
w ystąpienia  z tern żądaniem , w łaśn ie  komisya 
sejmowa skarbow a uchw aliła  w iększością  17 
przeciw  3  g łosom , za trzym ać kasy pożyczek 
tylko po 4 stycznia 1 8 5 3  r. a za  każdym r a ­
zem śc iągać  i umarzać taką  ilość biletów, za  j a ­
ką się gotowizny w tych kasach napotka. Tym 
sposobem zaw czasu  odrzuciła  myśl now'ego d ł u ­
gu bezprocentowego, a pośrednio odrzuciła  na­
wet projekt rządow y do nowego kredytu,

— Przec iw  autorowi wspomnionej tu broszu­
ry, dep. H arkort  p rokurator  w n ió s ł  do Izby o do­
zwolenie rozpoczęcia procesu o podburzanie 
przeciw  rządowi. Czytelnicy C za su  pamiętają, 
iż o tej broszurze niedawno b y ła  mowra w Izbi'e 
z okazyi projektu p raw a  drukow ego, gdy radcA 
min. Putlkammer o d s tra szy ł  procesem księgarza  
od jej drukowania. H arkort oświadczyć m ia ł ,  
iz sam żąda  dochodzenia , aby wszystkie fakta 
w piśmie jego za w a r te  mógł przed sądem u- 
sprawiedliwić. Ten sam deputowany w r. 4 8 4 9  
liczony b y ł  do stronnictwa k o n se rw a ty s tó w , 
w tym duchu podobne już bsty p i s a ł ,  dziś nie 
on się zm ienił ,  ale rząd. Broszura ta z aw ie ra  
przystępny w y k ła d  leory1 podatku i finansowej 
strony dzisiejszej polityki pruskiej.

—  MinisterManteuffel zamierza vv Obrzańskiej 
— w ks. Poznańskiem z a k u p i ć ------------  *okolicy znaczne d o -
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kra. Dzienniki opozycyjne piszą, iż oprocz ma
te j  wiosczyny po ojcu w L u z acy i ,  żadnego on 
dawniej nie posiadał majątku.

— Hr. Kaczyński poseł w Madrycie, wraca 
na kilku-miesięczny urlop i podobno już nie po 
jedzie na dawne miejsce. Minutoli dawny pre­
zydent policyi w Poznaniu, a potem naczelnik 
policyi w Berlinie w czasie rewolucyi marcowej, 
mianowany jeneralnym konsulem do Hiszpanii.

Berlin 6  marca. ( Posiedzenie Izby n iisze j)  
Przy  rozpoczęciu minister spr. zagr. podaje na 
piśmie, iż rząd aust-yai ki powddrnie żąda u- 
dzitienia sobie obrad Izb pruskich, dając w za ­
mian obrady sejmu cesarstwa. Izba wśród śmie­
chu dozwala p. ministrów i wydać jeden egzem­
plarz rzeczonych obrad. Minister dla usprawie­
dliwienia tego żądania, ktdre tyle Izbę rozśmie­
szyło, powiada, 'iż  z wieloma już parlamenta­
mi podobną wymianę do bibliotek sejmowych u- 
czyniono.

Następnie odczytano sprawozdanie komisyi

8^ P W a PeH., wyjąwszy w Kolonii, 
bO ,£3£ tak, najw. prokuratoryi' 13  8 £ 0  talarów
tsnn Dnull krimncLi’ i i

centralnej nad projektem do budżetu, a miano­
wicie naprzód etatu bióra ministerstwa. Dep. 
Górtz podaje zasady, na których się komisya 
opierała. Pierw sze trzy pozycye zostały od ra­
zu potwierdzone, to jes t ,  etat bióra ministeryum 
3 4 ,9 0 0  tal., tajemny gabinet 1 8 ,7 0 0  tal. wy­
żej o 1 0 0  tal. nad r. 1 8 5 0 ;  jeneralna komisya 
orderów rozchód £ 1 ,4 5 0  tal., przychód 1 £ 5 0  
tal.; najwyższa Izba obrachunkowa 1 1 4 ,6 6 0 ta l .
0 7 6 0  tal. mn ej niż w projekcie. N ajw yższa 
komisya egzaminacyjna urzędników administra­
cyjnych, dochód £ 8 0 ,  wydatki 970 .

Wydatki min. spr. zagr. 6 4 8 ,4 £ 0 ,  wyżej 
i 9 ,£ 3 0  tal. niż w' roku zeszłym. Komisya pro­
ponuje 6 3 9 ,4 £ 0  tal.

Beckerath: jeżeli komisya lak znaczne mini­
sterstwa spr. zagr. przydziela fundusze, otrzy­
ma zapewne tak obszerne wyłuszczenie potrzeb
1 stanu zagranicznej polityki rządu, jak  zeszło­
roczna komisya. Izbie udzielano już podobnych 
wyjaśnień, a co wiadomo o polityce rządowej, 
np. wypadki w Holsztynie i Hessyi, apoteoza 
Bundestagu , który tylekroć za zupełnie nieod­
powiedni poczytywano, wszystko to nie uspra­
wiedliwia zaufania do kierownictwa sprawami 
zagranicznemi. Mówca dodaje, iżby rad s ł y ­
szeć od komisyi niejakie wyjaśnienia.

Harkort pomija polityczną stronę kwestyi, 
trzymając się tylko materyalnej, pyta co za u- 
żytek dla handlu przynosi poseł w H iszpa­
nii co te wszystkie konsulaty dobrego uczyniły 
dla materyalriych interesów kraju.

B o d e lsc h w in g h  z Hagenu usprawiedliwia ko- 
misyą, która nie rozciąga kontrolli nad minister­
stwem, ale wychodzi z tej zasady, że Prusy,
j a k o  m o ca rs tw o  p ie r w s z e g o  r z ę d u ,  m u szą  m ieć  
m inisteryum  spraw 7 za gr .

Vincke ż ą d a  w y k r e ś le n ia  p e n s j i  dla p e łn o m o ­
cnika wojennego w Petersburgu, którego utrzy 
mania nie widzi potrzeby.

Komisarz rządowy oświadcza, żc posada p e ł­
nomocnika wojennego w Rossyi, z wielkim jest 
i będzie użytkiem.

Izba odrzuca wniosek Yinckego i przyjmuje 
wniosek komisyi, który brzmi: wyrazić nadzie­
j ę ,  że rząd dla ocalenia kosztów weźmie pod 
rozw agę, aby w właściwych razach ściągnąć 
poselstwa i konsulaty itd.

Wniosek komisyi o zniżenie dyet i kosztów 
podróży urzędników dyplomatycznych, z 1 6 ,0 0 0  
na 1 0 ,0 0 0  tal. przyjęty.

Wydatki ajentów konsularnych zniżone na 
wniosek komisyi w ten sposób, iż z 1 7 ,6 0 0  tal., 
za każdem zawakowaniem 5 0 0  talarów odtrą­
cane będzie.

E ta t  kuryerów z 1 5 ,0 0 0  zmniejszony przez 
komisya na 1£ ,000 , wy w o ła ł  debaty. Komisarz 
rządowy przedstawiał szkody ztąd dla kraju 
wyniknąć mogące. Izba poszła za zdaniem ko­
misyi.

Pozycja  wynagrodzeń urzędników za straty 
5 0 0 0  talarów7, wedle zdania komisyi, ma być 
zmiejszana wedle tego, jak  który dziś z użyt­
kujących umrze.

Tajne archiwum państwa 5 £ 5 0  tal., archiwa 
prowincyonalne 1 0 ,5 7 5  tal. Udzia ł w budowie 
twierdz związkowrych Ulm i Kastatt £ 7 4 ,0 0 0  
tal., przyjęte bez zmiany.

E ta t  ministerstwa skarbu 1 7 8 ,4 £ 0  talarów i 
wniosek komisyi objawiający nadzieję, iż rząd 
zechce przez skoncentrowanie zarządu kasso- 
wego zniżyć u dal wydatki, przyjęte bez de- 
batów7.

Rozchód minist. sprawiedliwości 8 1 ,8 5 0  tal., 
najwyższy trybunał 1 0 3 ,9 0 0  tal., sąd rewizyj­
ny i kasacyjny nadreński 3 0  £ 0 0  tal. przyjęte, 
tudzież wniosek komisyi, oczekujący rychłego 
konstytucją obiecanego połączenia tych dwóch 
najwyższych sądów7 królestwa.

W ydatki na sądy wyższe i p łace urzędników 
projektowane 1 ,0 9 4 ,2 ^ 5  tal. Komisya odtrąca 
8 0 0  tal. od prokuratoryi, co przj)ęte. Sady 
miejskie i obwodowe, wedle projektu koszt(u ja

tal. 4 ,5 0 1 ,0 4 1 .  _ ,
Wniosek Wentzla, o podwyższenie pensy, mz- 

szych urzędników sądowych i zrównania ich
Z

cie odrzucony został, a etat sądowy przyjęły 
Prokuratorye 1 5 3 ,1 0 0  tal., sądy pokoju i han­

dlowe nadreńskie 1 8 1 ,8 7 5  lal., fundusz do dy- 
spozycyi ministra 3 4 4 0  tak, sądu najwyższego

sąd apeli, koloński 9 0 5 0  tal.
Dalsze pozycye odroczono,
U , r, • ŚZW AJCARYA.
Rada Z w iązkow a Szwajcarska nie chcąc za­

granicznym mocarstwom zostawiać pozo u mo­
gącego uprawnić ich lYterwrncyą, w ydała  na 
s ępne postanowienie odnoszące się do przyj­
mowania, internowania i wydalania wychodźców.

Kada Zw iązkow a Szw ajcarska tio wszyst­
kich państw Związkowych.

jr . . Bern £ 5  lutego 1851.
i ani 1 wierni Związkowi!

„W  latach 1 8 4 8  i 1 8 4 9  Ś zwajcarya ujrza- 
się przeciążoną wielka massą wychodźców 

wszystkich narodów7, którzy w skutek wy­
padków zaszłych czy to we W łoszech czy 
w Niemczech, przyszli szukać schronienia na 
ziemiach Związku. Poniewraż wracali prosto 
z teatru wojny i ścigały ich wojska, nie można 
im było odmówić chwilowego schronienia czę­
ścią ze względów ludzkości, częścią też aby 
zapobiedz ruchom w7ojskow7ym nadgranicznym, 
któreby mogły bj7ć niobezpiecznemi naszemu 
terytor\7um. Wprawdzie według zasad naszegi 
prawa publicznego Związkow7ego, praw7o schro­
nienia należy do Kantonów7 i w7 ogólności Zw7ią- 
zek nie może zmusić Kantonów do przyznawa­
nia schronienia, ale raczej ograniczyć to praw7o 
w moc artykułu 57  konstytucji Związkowej 
Wszelako powody wyższego rzędu, interes po­
rządku i spokojności publicznej nakazały  ubli­
żyć tej zasadzie.

„W yjątkowo musiała rada Zw iązkowa prze 
pisać schronienie, ustanowić d y rek c ją  główna 
i zmusić Kantony do przyjęcia pewnej liczby 
wychodźców7. Już  wtedy rada Związkowa ob­
jaw i ła  swój zamiar przepisania stosownych 
środków, aby na Kantonach nie polegał ciężar
0 wiele przekraczający zakres schronienia, (n -  
kólnik z dnia 5go lipca 1 8 4 9 ) .  Do tego celu 
przyszliśmy stopniowo częścią przez anmestye, 
częścią przez wsparcia z kassy Związkowej, 
częścią przez wydalenie lub fa łszyw e deklara- 
ćye w7ychodźców, częścią przez przyspieszenie 
ich wj'jazdu a to naw7et z poświęceniem zna- 
cznych sino ni.

„W  skutku tych okoliczności liczba wychodź­
ców, która w lipcu 1 8 4 9  przenosiła I 1 ,000 , 
(nielicząc w łoskich) do tego stopnia się zmniej­
szyła, że dzisiaj w kontroli Związkowej niema 
ich więcej wpisanych nad 500 . Rada Z w iąz­
kową już się zastanawiała , czyby nie dobrze 
było oddać sprawę w ychodźców  do zw yk łego  
trybu, to jest zostawić ich pod rządem Kanto­
nów7 obok kontroli zastrzeżonej art. 5 7  i 9 0  
koijstylucyi. Jedna tylko trudność sprzeciwiała 
się dotąd temu postanowieniu, to jest, że wiele 
Kantonów ma stosunkowo znaczną liczbę w y­
chodźców7 nie mogących wrócić do siebie bez 
niebezpieczeństwa, i nie mających funduszu na 
wyjazd w kraj dalszy. Usunęła się ta trudność 
postanowieniem rządu francuskiego, którj7 na 
wniosek rady Związkowej szlachetnie ofiarował
się, iż od g r a n i c y ' S z w a j c a r s k i e j  podejmie  ko­
s z ta  przewozu do Anglii lub Ameryki za w y­
chodźców n e francuskich. Skoro więc taki jest 
stan rzeczy, rada Związkowa wydaje niniejszem 
wspomniane rozporządzenie, zamierzone od da­
wna. Nie w kłada  ono now7ego ciężaru na 
Kantony7 i owszem otwiera im sposobność 
zwolnienia się z ciężaru, który dźwigać musia­
ły  dotychczas, jako leź usunięcia wszystkich 
przykrych następności które zatem idą. Jeźh 
w takim stanie rzeczy Kantony7 zbyt surowo
używają prawa w y d a l a n i a  wychodźców, niemo­
żna im czynić wyrzutów, skoro się zważy7, ja |{ 
długo przyznawały schronienie i jak wielkie 
ponosiły ofiary, chociaż przyjmując wychodź­
ców nie miały myśli utrzymyvvaaia ■?" zawsze, 
ale raczej uchronienia ich od niebezpieczeństw a
1 danie im środka z a b e z p i e c z e n i a  się n a  przy..
szłość. Bo zresztą wychodźcy mają sposobność
wydalenia się do innych kraj o") £  zie mogą 
bezpiecznie przebywać, dokąd i ofiarują im środ­
ki podróży, których potrzebują. Nie tajno wam 
przytem kochani i wierni związkowi, ze wielu 
wychodźców tjdko z hraku f u n d u s z ó w  nie chcia­
ło wyjeżdżać.

„Co zw7ażywszy rada Związkowa stanowi:
1. „Znosi się obowiązanie włożone w J ip Cu 

1849  na Kantony do przjjmowama wychodź­
ców politycznych. ’ ,

£• „A zatem  ustaje wszelkie zo owiązanie 
Związku w z g le d e m  K antonów  od c wili, kiedy  
jest możliw7ym w y ja z d  w y c h o d ź c ó w  i w s z e lk ie  
niebezpieczeństwo Heimathlosigkeit wychodź­
c ó w  sp a d a  w y ł ą c z n i e  na Kantooj7.

a  „Departament Z w i ą z k o w y  sp ra w ie d l iw o śc i  
i policyi udzieli naówczas dalszych komumkacyj 
Kantonom.

4- .„Pozostają w swej mocy dawniejsze po­
stanowienia rady Związkowej o internowaniu, 
wcielaniu i t. d.

„Przy pominajac wam raz jeszcze, że obecne 
postanowienie nie odnosi się (ło wychotf*ców 
francuskich, których liczba zresztą jest bardzo 
mała, korzystamj7 ze sposobności aby W as i sie- 

5 kochani i wierni Związkowi polecić boskiej

A N G L I A .

i%ba n iz s z a , posiedzenie z  dnia 2 8  lutego.
Lord John Russel wstaje i przemawia nastę­

pne s łow a w7śród najgłębszege milczenia: P a­
nic P rezesie ,  wnosząc odroczenie tego porzad- 
ku ? korzy.s lać będę ze sposobności,
nby przedstawić Izbie c< się stało od ponie­
działku kiedym od Izby żądał odroczenia. p 0_ 
wiedziałem, że lord Stanley zawezwany do kró­
lowej ośw iadczył,  iż niebył gotowym do utwo­
rzenia gabinetu, i że j a  wtedy zawezwany by­
łem do pałacu Bukingham. W tym względzie 
zaprzeczono mi bardzo poryw7czo i niegrzecznie; 
dla własnego szacunku winienem naprzód o- 
sw iadczyć, że nic w owyin czasie nie było nie- 
podobniejszego we mnie, jak  myśl ubliżenia lor- 
‘ Staniej7. Mam dla niego najgłębszą cześćdo w
walczyłem z nim obok; walczyłem przeciw7 nie 
mu jawnie. Z aw sze  i wszędzie ceniłem jego 
charakter odwagę i honor. Żałowałbym  więc, 
zęby7 które z mych s łów  były niewiernem po­
wtórzeniem mowy szlachetnego lorda.

„Izba przypomni sobie, że wtedy nie wcho­
dziłem w szczegóły, ale musiałem koniecznie 
powiedzieć, d laczego  pożegnawszy się z królo­
w ą, byłem po raz wtóry przywołany7 do p a ła ­
no- Rzecz jasna według wieści które krążyły, 

których jedne były wcześniejsze drugie pó­
źniejsze od zaprzeczenia pana d’ Israelego, że 
to now7e wezwanie było konieczne. Te w7ieści 
głosiły , jakoby lord Stanley bardzo się spieszył 
z utworzeniem gabinetu i jakobym ja wezwany 
był przez królową wtedy jeszcze ,  kiedy lord 
zajmował się tern zadaniem. Nie tak się rzeczy 
miały; książę Albert pisał do mnie w7 sobotę 
wieczorem co następuje:

„Lord Stanley po konferencj i z Jej K. Mością 
„nie chciał podjąć się utworzenia rządu , dopóki 
„się nie pokaże, że wszelka inna kombinacja 
„jest niepodobna. Królowa zaw ezw ała  lorda 
„Aberdeena i sir James Grahama i życzy7 sobię 
„widzieć waszą dostojność natychmiast."

„Odebrawszy ten list musiałem mniemać, że lord 
Stanley w j7rzefcł się myśli utworzenia gabinetu 
dopóki się nie okaże, źc wszelki inny jes t  nie­
podobny. Czyż we dwa dni potem nie mogłem 
słusznie powiedzieć, że lord Stanley nie by ł  na 
ów czas przygotoio any  do utworzenia gabinetu. 
Wszakże on powdedział poznawszy myśli Jej 
K. Mości, że obecne ministeryum nigdy klęski o-‘

7i n ip  o t r ' / v m n l ’n io irn

punkt co do którego złożyłem  oświadczenia, 
złozyłem objaśnienia na posiedzeniu z £ 0  lu- 
go. Chcę mówić o rozszerzeniu p fawa wybor­
czego. Podczas feryj, rozbierając te sprawę 
z kolegami, przekonaliśmy się, że na obecnem 
posiedzeniu nietrzeba przedstawiać tego projek­
tu. W szakże ponieważ wybory powszechne 
miały nastąpić dopiero w 1853 r . , postanowi­
liśmy, że r. 1 8 5 £  będzie ostatnim, w którym 
taki wniosek zostanie podanym. Co się tyczy 
samej kwestyi, pracowałem nad nią na 1 0  lat 
przed zaprowadzeniem bilu reformy. Od roku 
1 8 £ i  do 1831  liczne w tym względzie wnusi­
em mocye, należałem do redakcyi bilu reformy 

' w ogóiności jestem z niego kontent; nieobalił 
konstytucyi jak wróżono, lecz dalej — trzeba

s v ł i ł P° WaĆ bar(,zo ro/'tropnie. Dotychczas przy- 
cyi w°i" d° *)ar,amentu reprezentacją  inteligen- 
wałbvm k Prze,nysfu narodowego, lecz ża ło -  
ieła Izbil ecnf!£° s tanu, gdyby now\a zmiana od- 
szczam, a b ^ f i ,  kons,erwaty wna- Nie przypu- 
iiość liczebna 5 *  V ™  reprezentująca tylko 
zgodnie z ,lzi;tłać
chią lub kościołem « . dziI dz,CZP> ch’ monar- 

:szej. Trzeba 7  7  f i  ' f i
ibili w r. 1831  <o jes t w W  urobić cośmy

w7ieeei miłości do • w7 naród jeszczewięcej rnirosci (Jo sw ych instytucyj, a zarazem
ulepszyć reprezentacyą powszechna. ’ L e c z  fe 
szcze Obecnie wątpliw a w czy jeb y  r ę c e f i z e l  
szedł rząd ,  lecz w takich sp raw ach , gdzie par­
lament ma być słuchany i przyszłość także
mówi.

gabinet z łożył,  porozumiewałem się z lordem 
Aberdeenem i sir Grahamem. Muszę uprzedzić, 
ze żaden względ osobistj7 nie mógł wstrzymywać 
tworzenia gabinetu z ludzi, którjrch opinie zdają 
się przeważać w Izbie niższej.'

„Lord Aberdeen i S ir  James Graham oświad­
czyli się z gotowością przyniesienia mi pomocy7. 
Atoli co do sprawy napaści papieskiej, nie mo­
gliśmy się pogodzić. Zdaje mi się, że jest rzfe- 
czą konieczną, aby bil był dyskutowany a zaś 
Lord Aberdeen powiedział, że nie widzi potrze­
by tego prawa. B yła  więc taka nierówność zdań 
ze pokazało się niepodobieństwa utworzeni.7: 
t kiej kombinacyi.

Z ab ra ł  następnie głos pan dTsraeli i w s ło ­
wach dość niezręcznych, tłumaczył się nie bez 
trudności z zarzutu uczynionego przez siebie 
lordowi Kussel na posiedzeniu przeszłem.

Sir J .  Graham. „Pojmują, że Izba żądaodemnie 
objaśnień, przełożę jej takowe o ile można 
najkrócej. Wezw7ano nas w sobolę, mnie i lorda 
Aberdeena do pałacu Buckingham, gdzie J .  K. 
Mość uwdadomiła nas, że lord Stanley niebył 
naówczas gotow7ym do utworzenia administracji 
i że da ła  upoważnienie lordowi John Russel, 
aby uformować rząd na jak najszerszych pod­
stawach; prosiła nas więc J .  K. M ość, abyśmy 
zapomniawszy wszelkich nieporozumień po łą­
czyli się z nim. .Vie potrze boję panom mówić 

iiem uszanowaniem przyjęliśmy rozkazy mo- 
hmi, ani o zamiarach ich wykonania n rzv-  
ując do lorda John Russcl w duchu zgody 

Dziękuję szlachetnemu lordowi za pochlebne sło­
mo PT Z,ane ° a" li- 7 1 PrzyPom>nające ż e ś -5L2f.2"T whw*

bie
opiece

W  imieniu rady Związkowej Szwajcarskiej 
Prezes Związku J . M unzinger , Z. Kan­

clerza Z w i ą z k o w e g o  Ar. von  Moos.

Wróciłem do pałacu Buckin- 
gnam i doniosłem Jej K. M. o trudnościach jakie 
spotykałem. W  tedj7 Jej K. M. zaw ezw ała  sir 
James Grahama w nadziei, że z nim tylko po­
trafię utworzyć gabinet koalicji. Przystałem 
chętnie, bo wspomnienie dawnj7ch związków po- 
litycznych, wysoka zdolność szanownego baro- 
oeta a nadewszystko, jeśli mi to wolno w Izbie 
powiedzieć, stara nasza przyjaźń sp ra w iła ,  iż 
wkrótce zgodziliśmy się na celniejsze punkta, a 
nawet mniemam, że mądrze kierowana konfe- 
reneya mogłaby nas była doprowadzić do ści 
ślejszej zgodj7. Atoli spe łz ła  na niczem i odstą­
piłem po raz wtóry. Dziś rano dowiedziałem 
się, że Je j  K. M. odebrała list od lorda Stanleys 
który odczytałem Izbie. W  takim kłopocie kró­
lowa bardzo roztropnie jak  myślę postępując, 
zaw ezw ała  starego przyjaciela korony księcia 
Wellingtona, chcąc się go poradzić.

„Nateraz panie prezesie pozostaje mi wypo­
wiedzieć moją opinią w trzech kwestyach, któ­
re zajmowały uw7agę publiczną i parlamentu. 
Najważniejszą jest sprawa wolności handlowej, 
której tryumf zawdzięcżyć należy Robertowi 
Peel i p. Cobden, lecz i j'a dla siebie domagam 
się tej cząstki zaszczytu ponieważ w tej refor 
mie uczestniczyłem. W ierzę , że je j skutki są 
dla kraju najlepsze i mj7ś ’ę ,  że nierównie w7ię- 
esza część ludu angielskiego błogosławi to pr^- 
wo. Kiedy nam oddaną została w ładza ,  trzy­
maliśmy się tej polityki, i w dwóch sprawach 
bardzo ważnych, to jes t  cukru zagranicznego i 
prawa żeglugowego przeprowadziliśmy rozpo­
rządzenia zgodne z wolno-handlową polityką.

* Przechodzę, następnie do bilu o napaści pa­
pieskiej ; czuję jak najmocniej potrzeby jego 
wprowadzenia. Obcy panujący, na naszej zie­
mi przyznaje tytuły; uważałem więc, że prze- 
dewszystkiem bil powinien odzyskać godność 
narodową i bezpieczeństwo snpremacyi korony, 
lecz zważywszy co się stało w trybunałach 
sadowych Irlandzkich, mniemam i i i  są to nim
pewne ustępy t którychby do ostatnich granic 
doprowadzać nietrzeba b y ło , jesteśmy tak zaz­
drośni o wolność religijną w Anglii, żeśmy ni­
gdy niemieli zamiaru mięszać się do obrządków 
rzymsko-katolickich. Lecz jes t  j e s z c z e ‘trzeci

stosunkach. Z  tego zaś co zaszło w' polityce 
między nami, dotknę tylko trzech punktów, do 
których i on się o dw oła ł :  postępowy ruch wol­
ności c y w i l n e )  i r e l ig i jne j  p r z e z  odwołanie p r a w  
o przysiędze, przez korporacye i emancypacya 
katolików rzymskich; £ )  rozszerzenie w yboro^  
bilem reformy; 3 )  założenie polityki liberalniei- 
szej w kwestyach finansowych i handlowych 
ibjętych słowem free trade. Jestto historva 
trzydziestu ostatnich lat,  podczas których 
byłem tak szczęśliwy, że czasem jako kolega 
czasem jako członek opozycji,  zgodnie scho­
dziłem się z szlachetnym mym przjjacielem.

^Przejdźmy po krotce te kwestye a naprzód 
co się tyczy polityki wolnej zamiany. W  tym 
względzie nie mogę się odłączyć od Lorda John 
liussel; ta polityka przekazana nam została 
przez 8 , r  Roberta Peela, utrzymywałem ją i 
powiedziałem Izbie, że jest moim obowiązkiem 
utrzymywać ją ze wszystkich sił. Rzad oddaje

utrzymania tej zasady. Co się tyczy rozszerze- 
uia praw7a wyborów, szlachetny lord i ja jesteśmy 
podobno ostatnimi żyjącymi członkami z gabinetu 
lorda Greya, któremu poruczony był bil refor­
my, nie może więc w tym względzie zachodzić 
różnica między nim a mną. Wiemy objdw a, że 
w chwili, kiedy żyw ioł demokratyczny ma być 
wpuszczony do konstytucyi, trzeba wielkiej 
ostrożności, aby obecna forma Rządu zosta ła  
zachowaną. Powiedziałem niedawno, że roz­
tropnie jes t  w7 takim razie sprzeciwiać się zmia­
nie, lecz w końcu nie odpycham zasady rozsze­
rzenia prawa wyborów, zastrzegając sobie tvlko 
prawo odrzucenia tego, coby w edług  metro su 
mienia i rozumienia nie wzmacniało, lub „iP 
trzymywało formy rządu, który nas uszczęśliwia" 
Pozostaje nn jeszcze powiedzieć ,
łach kościelnych; tego bilu moje «ii ■ •
bliczne jak  je pojmuję nie ^  PU,"
bo by on by ł  uciskiem dla podda-
Jej Kr. Mci. i z a p r z e c z e K  f atoI,Lc(k.,cb
się od lat 30tu  najlepsi i n a jL f t  ^  ’7 ^  
wie stanu trzymali. P ' nas. męzo-

w tjm  w zględ/J^ K c z V r z  S'’Q- " ’" f fran ien i  Prsiyw ykli do w z a j e n i n e -
ciem

przekonali, że 
ania. A przc- 
llussel nie mo­

on p rzys taw ał na zmianę bilu, ale

2" zaufania, za p r z y b j c i e n ,

! * . ł.  ̂ . P°rozumieliśmv się i przekonali , że
f i  , 7  jna!aiiPe*niej jednego zde 

uZ C 7‘ Lordem John Hgjismy, bo     ^ ____ _
nie na jego porzucenie, u w a ż a j ą c  go jako ko- 
™ /f7-ny ‘9 a dobra publicznego, f* trudność

się tjrczv lorda A b erd e en a ,  który miał zle­
cenie utw< '  ■ 7 —
również

. uoora  p u n nezn ego .  ■ " « u iu i s c
F d y n a  w istocie, pokazała się nicprzełamana.
Lo się tvezy lorda A b erd e en a ,  który miał zle- 

^orzenia gabinetu i co się mnie tyczy, 
niemogl/śmy się dalej poroz':miew7a"ć

ponieważ nie kryłem przed sobą, że opinifa pn-
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blic/.na jest tak wzburzona, że 
na« et \ A  utworzony, choćby się mj 
czy prawo jest dobre lub złe, «<»*by J|<.vćC/r 
co do roboty. I/.ba, Anglia, ra >.
koronne sa .w opozyrvi z lordem Abm renem. 
mną. Uząd w iąc.' kión by temu popędowi n.e
uleira ł, upaść hv inusiał.

V t o L i e n ,  s i ę  d o  n a r o d u  na polu sprzecz­
ne”. praw u, roznieć łby "'/ajeniną ...enaw.se An­
glii ,1.1 iiidci. Mu'i* l|SnJ.v nsw ladczyc kro.owej, 
■ nie iosi. ś.iiv w pogotowiu do utworzenia ga-7

wydobywa się stol ica,  k ,  W nocy za ś  s ia tka  od owadów; kii-  [ u n k Ó W  z a p r o j e k t o w a ł o  C y f i y j  
fer da się zamienić na k om odę ,  na slolliv nocny ,  s łowem  t() g ^ a ł l ) ,  Z i i p e W l i e  . l i e  Ó L l Ci

na co kio duć. _ - u ,;e  G a l i r .va  w s c h o d n i a  w  ż v z i

binetu na z a s a d a c h ,  k tó r e  w y ło ż y łe m ,  p o n ę u « z
one, w yzn aje  tn, n.ę_:zgadzają Się z  u . ę k s z o -
8i ia n a r o d u  Angudskiego. Jbie s łu sz n y
za r /n t  żebyśm y nie chcieli w z ią s c  na 
odom* iedziainości Mam pod r t jk a d o w o d  w y -  
k - . /u j a c y , że  rzecz się  ma inaczej (jtutaj mówca  
odczytuje list pisany przez siebie 'Só listopada  
r z. do pana H oward, w  którym gromiąc P a ­
p ieża  i kardynała W isem an ośw iad cza  iż  w s z e l ­
ka ioterweneya p ra w o d a w c za  b y łab y  n ies ioso -  
w n a) .  Taki jest mój sposób w idzenia;  wiem ze  
nie jest popularny lecz  potrafię go bronić w  par­
lamencie, kiedy przyjdzie czas. Teraz zas  z a ­
pytuję Izby i kraju, czy  mogłem należeć do ad-  
ministracyi opartej na podobnem rozporządzeniu,  
któremu zasady  moje b y ły  sp rzeczne. Gdybym  
ch c ia ł  poruszyć namiętności,  d z ia ła łb y m  ina­
czej. L ecz  lękam s ię ,  iż p uszczając s ię  na te 
p ra w a ,  w ciągn ięci będziecie do systemu stopnio­
w e g o  zbrodniczego prześladowania. W  ta _ic > 
okolicznościach książę Wellington i sir  
P ee l pojęli konieczność zmiany pn , ly '•
k u j ,  L i l i e  «  j .o b h . / . . . n i e , «  k tó re ™  «  «  j ł j
e h a ł -1 i nrzv p o w t ó r n e m  o d  zytaniu b ilu , nęitę 
[ój prosi PPo p o z w o l e n i e  przed łożen ia  kilku uwag."

P  Hume. „ Z  zadowoleniem  p r z y jm u j  obja­
śnienia dane przez sir J. Grahama i zgadzam  się  
zu p ełn ie  z polityką, którą w  kwestyi religijnej 
poleca. Jeź l i  cenicie  spokojnosć Irlandyi i su ­
mienie wielkiej l iczby w a szy c h  r .d a k o w ,  musi­
cie zup ełn ie  w y rz ec  s ię  w sze lk ich  kar za  opi­
nie rei gijne. L e c z  powróćmy do g łó w n e g o  pun­
ktu rozpraw. P rzez  1 0  Oni trwa przesilenie;  
ani przeszli ani przyszli  ministrowie n.s zajmu­
ją s ię  budżetem , podatkiem d och od ow ym , spra­
w ied liw szym  rozdzia łem  podatków a przeciez  
trzeba w ied z ieć ,  ż e  żaden rząd nie utrzyma się  
w tym kraju, który sz c z e r z e  nie przyjmie drogi 
f r e e  t r a d e , który nie rozszerzy  praw a w ybor­
czego i nie zm niejszy podatków. Lord John  
Ilussel p o w ied z ia ł  i s łu sz n ie  że  dzisiaj stan w s z y -  
stk ch klas jest pomyślny. Czemuż w ię c  nu 
korzystać z. tej c h w i l i ,  a b y  p r z y z n a ć  l u d o w i  p r a ­
w a  mu na leżne?  Co ilo mnie, n i e  r o z u m i e m  , a k  
można ż y c z y ć  pomyślności kraju i pragnąc z a ­
razem abv 6L m ieszkańców  utrzym ywanych b \ ł  
w  stanie niewoli. W ierzc ie  mi, w zruszen ie  kraju 
jest w ięcej  finansowe niż religijne i gabinet me 
upadł z p ierw szeg o  ale z drugiego w zg lędu .

Pokrótce przem awiają inni m ówcy; Lord •!! 
R ussel  domaga się  odroczenia do poniedziałku,
Izba  zezw a la .

Jeilnv.il z najświetnio j“zycli wieczorów tego k a rn a w a łu  
w Paryżu"  b y ł  bal u l.r. Hatzfelda. posła  prask ego. Hotel 
p o s e ł - tw a  b y ł  niegdyś w łasn o śc ią  E u g c n u s z a  Beauliarnais ,  
ud którego przeszed ł  w ręce W .  księżnej Stefanii Bodeński j.  
a następnie kupiony z o s t a ł  p rzez rząd pruski.  Dziewięć s a ­
lonów'o/.dobiony ch f reskam i Houdona i s tro jnych w mnóstwo 
kwiatów pomieściło 1200 zaproszonych osób, między którcmi 
wszystkie  prawie  znakomitości  P aryża .  P raw dziw ą  niespo­
dzianką na lej fecie b y ł  kadry l  tańczony przez cz te ry  damy. 
blondynki uroczej piękności. Był  to kadry] prawdziwie kos­
mopolityczny, z łożony  z jednej Angielki , córki księżnej  S u ­
therland. jednej R os j  anki: hrabiny Kalerdgi,  jednej francuzki: 
panny 0 ’Donncl i jednej  Niemki pani Pourtales.

  W i a d o m o ś ć  j a k o b y  s ł a w n y  z t a l en t u  i dowc i pu  a r t y s t a
f rancuzk i Gavarni ,  którego k a ry k a tu ry  znane są  w ca łe j  E u ­
ropie, d o s ta ł  pomieszania zm ys łów ,  o k a z a ł a  się f a ł s z y w ą .

  W  ze sz ły m  miesiącu w y s z ło  dwadzieścia t r zy  igieł
nogi  s łu ż ące j  w Bath (w  Angli i)  Kobieta ta  b y ł a  od lal 

kilku w k u r a c j i  z powodu okrutnych boleści po wszystk ich  
zęśeiach c ia ła ,  a k tórym nic umiano przyczyny  oznacz yć^

P r z y j e c h a l i  t io  K r a k o w a  od dnia 7 do dnia 0 m a rc a :  
S tcchlik  Michalina z Lubaczowa. W eissem bach  Karol, VVeis- 
sembach L a u ra  z P rus .  S ch w c j te r  Antonina guwernan Brej 
te r  Antoni ze L w ow a .  W .es .o ło w sk .  M .chał  hrabia Bielecki 
Leonard ,  S e rw a to w sk i  P a w e ł  z Tarnowa. Kidawa b .l.p z Bo­

żkow a J a k u b o w i c z  Ja n  z Sosnowic.  Kicto Tomasz z Sącza 
Z.etk iewicz Hipolit z Berlina.  P łoński  Jan  z W a r s z a w y .  Bo­
b r o w s k i  W ł a d y s ł a w  z Luboczy. Gessner Wilhelm Neubrun 
Lange  Hermann z F ra n k fu r tu ,  Z a d ra z i ł  Karni zR u d y  Bisku­
piej M atzenauer F ranciszek .  Jędrze jow icz W ła d .  z R ze­
szowa. Borkowski Roman z Plcsny. Dzwonkowski Apo'ina- 
ry  z T arnow a .  Neron w i c z  Jó z e f  z J a s ł a .  R acz  A lek san ­
der  z Wiednia. Holly Aloizy z Pragi.

Wyjechali: Lipow ska L a u ra  do Kielc, ł jebkow ski M ar­
cel Ii do W olkigrodzkiej . S tobiecka Teofila do ZbytnWskićj- 
ó ry .  .Lętowski Marcelli do Z a łę ż a .  Borecki Adam do 1 u r ­

nowa Uznańska  Anton ina ,  Z agórsk i  W incen ty ,  Głowacki 
For tuna t .  Bzowski Eugen.,  Kotarski  Józef .  Lanckoroński  S t a ­
n is ław  hrabia ,  Gillcrn W incen ty  do Lwow a. Kronwald Chri-  

tiani, W u rm b  F ra n c iszek  do W iednia .  Rogaliński  W incen­
ty  do Rzeszowa. W y k o w sk i  K saw ery  do Sufczyna.  W e i s ­
sembach Karol z m atką  do Bochni. Jakubowicz  Ja n  do S o ­
snowic. l loroch Sew eryn ,  Dydyński Fel iks  do Przemyśla . 
Rogaliński W incen ty  do Sędziszowa. Milon doktor z zoną 
do Lw ow a.  Kieta T  masz do Polski. Breiter  Anton, do W j e  
dnia. S techlik  Michał do Lincu. W .dfe ld  porucznik, Gun- 
wald porucznik do Pragi.

C --  ---  7 I t w e
jak że Galicy a wschodnia w żyzną obfita zie­
m i ę  y. głównie produkuje pszenicę, gdy tym­
czasem okolica zachodnia w chudszą i zim­
niejszą uposażona g 'eb§j ogranicza się po 
większej części na uprawie żyta, jęczmienia 
i ow sa; bogać-za więc część Galieyi po­
św ięciła  interes uboższej, aby na podnie­
sienie c ła  protekcyjnego od pszenicy, wię­
kszą sobie niżeli dotąd zapewniła korzyść. 
W ypadek ten tak dla nas niekorzystny, 
czegóż nas naucza, jeżeli nie tego, że G a-  
licya zachodnia, jako daleko od miejsca 
działań Towarzystwa Lwowskiego odsunięta, 
słabe tylko ma z niem zetknięcie, a bliższe 
onegoż i bogatsze okolice wpływ swój nań 
wywierając, stają się skalą do mierzenia po­
trzeb naszych. Interes dobrze zrozumiany 
właścicieli ziemskich tej części Galieyi, któ­
rej Kraków za środkowy punkt rządu na­
znaczono, powinienby ich bliżej ku Towa­
rzystwu Rolniczemu Krakowskiemu pociągać, 
które będąc wzmocnione ich moralnemi i ma- 
teryalnemi środkami, silniejby w pływ  swoj 
na Galicyą zachodnią wywierać i na P°“ 
dniesienie rolnictwa w tej okolicy mocniej by 
działać zdołało.

dla czegóż!i!rana, P°C*ynająto ml ilnla 17 m arca  1851 roku 
® a  to za  gotowa sreb rną  monetę.

C Z e g O  l l l l i e g O ,  a  Kraków dnia 5 m arca  18o1 r.
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stępnych ,

F r a n c is z e k  Ja ku b o w siti c. k Not. Publ.

( 1 - 3 )

Czytamy w Nrze 5 3  Czasu  pod korce— 
spondencyą z Bochni użalania się Obywa­
tela ziemskiego nad nieuwzględnieniem inte- 
r e s s ó w  Galieyi z a c h o d n i e j  p r z y  n a r a d a c h  nad 
p r o j e k t e m  d o  n o w e j  t a r y f y  c e l n e j  w W ie ­
dniu z pośpiechem dokonanych, do których 
M ężowie zaufania z wszystkich prowincyj 
Państwa powołanymi zostali. W ezw any  
.. grona Towarzystwa rolniczego Galicyj­
skiego Mąż zaufania do zasiadania na rze­
czonych naradach, jako inającyr missyę re­
prezentowania przemysłu Rolniczego całej

Kronika miejscowa i zagraniczna.
— W  końcu zesz łego  roku, zapasy  cukru w Europie  by ­

ł y  następujące: w Hollandyi 196,000 cent. w Antwerpii  100,000 
w Hamburgu 135,000, w H aw rze  3.000, w T ryeśc ie  300,000. 
w Anglii 2 miliony centnarów. Ogólna ilość dowozu cukru 
kolonialnego do Europy w ciągu roku 1850 w y n io s ła  13 '/ ,
milionów centnarów; c e n y  cukru  wszędzie podniosły się w s to -

suuku do 3 la t  upłynionych.
— P rz y  g łównem  w ejśc iu  do pałacu  w y s ta w y  w Londy-  

nie przybity j e s t  c iekow y specimen policyjnej erudycyi filo­
logicznej -  jes t to  zak az  palenia ty tu n iu , dla w szystk ich  lu ­
dów św ia ta .  Gdy Niemcy najwięcej palą i najwięcej p r z y ­
zwyczajeni  s ą  dotego rodzaju  policyjnych os t rzeże ń ,  zakaz

wi§o od nich zaczyna  :
D as Rauchen  is t  verboten.
II n’e s t pas perm is de fum er.
Non e permesso di funiare.
Non es permittido fumar.
Nao he permittido fumar.  

i tak dalej. W  sam ym  końcu skrom ny angielski  nap is :  „No 
smoking allowed."  Z re s z tą  palenie c y g a r  nie j e s t  jeszcze  
n a jn ieb ezp iec zn ie jsze -  damy angielsk ie  więcej nierównie o- 
baw>aią się nieznośnego p lwania  Amerykanów  żu jących  t y ­
toń.

Przed kilkoma dniami p rz e je ż d ż a ła  przez Berlin jedna 
z gastronomicznych znakomitośc i E uropy ,  s ł a w n y  Borcl, d a ­
wniej  kucharz C esarza  Napoleona,  później w łaściciel  znanej 
paryzk ie j  t raktyernj au K ocher de C ancale, pow o łan y  teraz  
do Petersburga.

_  Jednym  z najzaPa |cńszych lubowników ogrodnictwa je s t  
bez w ątpienia  ksią*ę D e vonsh i re ,  k tórego m ają tek  nawet 
w Anglii za  kolo8a'ny uchodzić może. Corocznie wydaje 
on k ilka  ty s ięe y  dukatów na ogro(lnjc two. J e g o  cieplarnie są  
tak  wielkie,  że można jeż4 ,,iź w nich p0wozem. i nietylko z a ­
w ie ra ją  na j rzad sz e  k w ia ty ,  krzewy ca łeg o  św ia ta  ale i ro z ­
maite żyw e zw ierzę ta .  Te pu nty . łw i#rEJto  j o s y ł a n e  mu by­
w a ją  ciągle p rzez n a tu ra l ' s  ow Podróżujących kosz tem księcia. 
Jem u pierwszemu powiodło się rozkrzew i i  u siebie pyszny 
ród gołębi zwanych V ictoria - era* k 6| ą i e *aj muj e gjg „ 0wą 
i dziwna budową dla sw oich  ogro ow, nikon)u jei lnak dotad 

niewiadomo jak ie  j e s t  tej budowy
— Tapicer  F r ie s  z H am burga  P . »■ na wy8tawę lon­

dyńską łóżko ,  które  n a s t ę p n e  posiada za  e y : materac, k tóry
w raz  z drzewem da się zapakow ać  do k u f ra ,  tę  ma wł&_ 
sność ,  że spoczywający na nim nic cierp ' n ą  chorobę.
W  dzień łóżko daje się zamienić W  so fę -  7‘ ^ e ^ s a i m z e m

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W i e d e i l .  K ursa, te le g ra fic zn e  z  dn ia  7go m arca . Meta- 

l.ki 5 -p roc .  9GV2. — M e t a l i k ,  4 ' / , - procent. 8 5 . -  M e t a l i k ,

i-prnc. 7«5/b. — 4 l»'»c- z 1850 r- 8!)- ~  2 A* P * '  f ' ,  
i - t  roc. 19 '/4.—■ Metaliki x ciągn. z 1839 r. za  35 0 .  2 9 » / 4 
Augsburg 130. — Londyn 12 44 kr. — P a ry ż  1 5 2 ' / , . — 
A k c je  Bankowe 1258. Akcye kolei żel. półn. Ferdin .  12. 39 .   ̂
. u r s  kr«HttswsK« z, a .  8 m arca .  Baownucjs 84. 0

skie papiery — . —  F r u .- ,* ., a .  r a n t  1 0 6 ' /„ .  m l'i e * ', a  ,.

ros.  3 4 g r .2 0 .  Ruble s reb rne  n o w e  , p.‘ „  „  '
L i , ty  z u s t a n n e  K r  A Pols,  bez kupno. 1 0 0 / 4. — E ts ty  z a ­
staw ne  Galicyjskie  dają  9 2 ' / „  żą d a ją  9 3 . -  Cwane, s t a ­
re 107%  nowe 108 '/6. r

A u r a  l w o w s k i  a  d u m  bg"  m a ,c a ‘ °n“kat  holenderski z ł .
5 4 ! ) . -  D ukat au s t ry ack ,  5 kr . 52 -  P ó l tm p e ry a ły  roa. 10 
13 kr. — Polski k u ra n t  t 29. — Rubel ros. s r .  1 59
Galicyjskie  L is ty  z as taw n e  89 z ł r .  3 kr .

K u r s  w i e d e ń s k i  * d a l a  ł g o  m arca .  — Metaliki 96 A,. — 
Nowa pożyczka 8 5 -  \ a c y e  Oankn wiederis l2bo -  
Akcye Kole, i e  az. 131 ’/ , . — Agio od z ło ta  34 od s r e -  
bra 29

d o r s  w r o c ł a w s k i  r. d n i a  8 S " m a r c a  B a n k n o t y  ausd-j  a c .  
7 8 " /  -  B o i s k ,  k a r a n i  » 4 L U t y  n a s t a w n e  K r ó l .  F » l s .
n o w e  9 4 % . —  d a w n e  9 4 V 4 . —  A k o y e  k o l e i ń o l a z n .  K r a k o . -

tcorno iu ln a .

C E S .-K R Ó L E W S K I  N0TARYUSJ5 PUBL.
M iasta  K ra ko w a  i Jeg o  O kręgu.

Zawiadamia,  iż w s k u te k  rezo lucj i  c. k. T ry b u n a łu  miasta  
Krakow a i Jego  Okręgu z dnia 11 lutego 1831 roku N. 700 
sprzedane będą w ,| ódze spadkowej w dniu 13 m arca  1851 

oku w domu pod L. 52 na P ó ł -w s iu  Z w ierzynieckim  p rzy  
Krakowie o godzinie Dej z ran a  przez publiczną l i c y t a c j ą  ru ­
chomości po niegdy Katarzynie  ^ S ta n i s ł a w ie  Grabowskich  
m ałżonkach  pozostałe,  jako  to: sp rzęty  domowe i gospoda r­
skie .  suknie ,  bielizna,  kosz towności ,  s to la rszczyzna ,  w dniu 
zaś 14 tegoż miesiąca i r ,  to je s t  w piątek na ta rgu  W a ł  
zwanym, bydło rogate  za gotow ą kurs  w k ra ju  m ającą  mo­
netę.— Kraków dnia 8 marca  1851 roku.

F r a n c is z e k  J a k u b o w sk i  c. k. Not. Publ.

I n s c r a t y .

•I. i ,  Pclara
-,t  E z e sse w ie ,

jakn też

II. W. Kalcnbaclia
w e  L w o w i e ,  

przyjm ują  prenumeraty
na niżej wymienione czasopism a i dz ie ła  li terackie z r. 1851.

Mon. konw. z ł r .  kr . 
Le Glancur, Gazette des journaux  franęais .  Prix an -

prowincyi, słusznie miał prawo domagać 
się od Galicyjskiego Towarzystwa stosownej 
informacyi o potrzebach całej prowincyi, b) 
z rzeczywistym dla prowincyi pożytkiem 
działać b y ł wstanie. C zy z pośpiechu, czy też 
z innego powodu potrzebie tej zadosyć stać się 
nie m usiało, kiedy widzimy położenie oko­
licy naszej, które jest prawie wyłącznem , 
zupełnie nie uwzględnionem, i jak się zdaje 
tylko z stanowiska okolic Galieyi wscho­
dniej na potrzeby prowincyi całej zapatry­
wano się. Towarzystwo Rolnicze Krakow­
skie odebrało o odbywaniu się rzeczonych 
narad w W iedniu wiadomość na diodze 
prywatnej, i to dopiero wtenczas, gdy j«ż 
obrady agitowały się — a przewidując, iż 
szkodliwe wyniknąć mogą dla Galieyi Z a­
chodniej skutki z opuszczenia jej interessu, 
nie om ieszkało skreślić uwag swych pod tym 
względem i przesłało  oneż w jednym e -  
gzeinplarzu, Ministeryuin Rolnictwa piosząc 
o poparcie tychże na naradach ci owych; 
w drugim zaś delegowanemu z Galie) i do 
zasiadania na rzeczonych naradach, w zy­
wając go uprzejmie, aby pomyślny skutek 
słusznym  okolicy tej domaganiom się w y­
jednać’ usiłow ał. C zyż można było więcej 
żądać od Towarzystwa Krakowskiego- nie 
dowiodłoż ono tym krokiem dostatecznie, że 
go dobro ziomków obchodzi, i że czuwa nad 
interesem rolnictwa w zakresie wpływu juki 
mieć może. Tym czasem Towarzystwo Kra­
kowskie nieodebrało naobiedwieswojeodezwy
żadnej odpowiedzi, narady agitow ały Sl§ i 
zaniknęły, i skutkiem tychże cło protekcyj­
ne o kr. 5  na cetnarze p s z e n i c y  powiększo-

zaś o 1 kr. na życie , o 5  na j ę ^ 11!16'  
„,u i ow sie, a o 17  kr. na grochu zmniej- 
szonem zostało, pomijno iż Ministervum ko­
rzystniejsze dla tych czterech ostatnich g a -

Ner 73 C E S .-K R O U  SĄD POKOJU [ 6 8 2 - 1 - 3 ]
O kręgu  M  M ogilskiego.

Stosownie do art . 52 ust. o włośo. nsamowol. i na zasad/.ie 
ar t . 12 ust. hypotcc*. * r. 18 U  w *ywa m ających prawo do 
spadku po ni, gdy Jan ie  Nosal"- s ^ / e g ó ln i e j  ,  domu i g ru n ­
tu morgów 9 pod p o z y c ją  1» tabeli, wsi W ęg rzcc  zamie­
szczonych, sk łada jącego  się- ^ y  ^  P ^ w a m 1 swem, do sp a ­
dku tego w przeciągu miesięcy t rzech  do c. k. Sądu Pokoju 
zgłosili  się ;  po up ływ ie  bowiem h>«» c»m „ pomieciony sp a ­
dek zg ła sza jące j  się Agacie l*ko sukeesorce ■ n a ­
bywczym praw od” Siostry K°"* tancy ' KapustoweJ inaczej 
Brosiowćj.  całkowicie  p r z y ' " "  y  ̂ '  anie-

Kraków dnia 28 lutego l » 5 l  r
[faidoivbhi Sędzia Pokoju.

J . Z ubersk i Pisarz .

Nr. 46. C E S A R S K O - K R Ó L F ^ K I &SĄD POKOJU [685]

Stósownic do a r t .  52 ust ., ° i na z a s a ­
dzie ar t . 12 ust. hypotycznćj * " 5  * « ł * .  mających
prawo do spadku po niegdy -nezego nie;
z domu i gruntu pod pozycj ' 0 sie a hv ronJW"5 .w , e  '
kich zamieszczonych, m i e s i e , ^  z prawami swe
mi do spadku tego w pi-*cc'?6 ? ł  zcch do c. k. 8 ą -

.pywie nowiem tego czasu po- 
—  Salomei * S łaby ,  h S n ł ty -

du Pokoju zgłosil i  s ię ;  , , gj
mieniony spadek zg ła sza jące j  k  . - ■
sikowćj i Katarzynie  z S r . b y ^ ^ . ^ ^ M o w ć j ,  V  Z ia r -
kowćj,  jako  sukcesorkom P" Pn8 . .  l’r O 'znanym zostanie.

Kraków dnia 28 lutego ■
KudoW Sdi 8ędzia p okoj u.

[ , . 3 j  J  Z ubersk i P isarz .

[681] C E S .-K R Ó L E W S K I  Nf T A^ U S Z  PUBL.
M iasta  K rakow a  * J 9« Okręgu.

Zaw iadam ia ,  iż w moc "ez0 ' i ?„ k' t ' 1'.''
K rakowa i Jego Okręgu z dfl,* llkowii ®0 ,1851 roku dn N 
1,222 w drodze pcr t rak tacy ,  s t> .  9" ś. p. księdzu F r a n ­
ciszku X aw crym  S ta c h o w s k " '1 P 0 cioła Panny Ma­
ryj w Krakowie, sprzedane W  ' Pubhczną liczytacyn 
różne ruchomości jako  to :  . powoź'7"*' ol)la/'rv "lejne,
sz tychy,  s reb ra  i kosz towności- V -y i ,nne ru c homoś,.
w kamiennicy pod L.  560 "  ~ " n. ' m 0 ffodzmie 9

nuel de 52 num. et  52 g ra v u re s  de modes 
I llu^tr irfes Magazin begleitet von der  Schncllpost  

tu r  lYInden. Ja l ir l ich 52 Nummcrn mit vieleji A b -
bildungcn, Leipzig  ................................... . . . »

Allgemeine Mmlenzeitong. Jałir licli  52 Numi^ern mit 
52 illum Modebildern iiih! 8tahl-<tichcn, Leipzig . 

Allgemeine Musterrci tung. Album fur weiblichc H and-  
arbeiten und Moden. Jalir lirl i  21 Nummern, S tu t tg a r t  

S z k o ła  polska, pismo miesieczne.  Rocznic 12 z eszy ­
tó w ,  Poznań .......................................................................

D c r W e l lm a n n j  neues Modejournal fiir H erren-K ln i-  
de rm ach eru n d  Modewaarenhandlungen. Ja lir lich 24
Nummern,  S t u t t g a r t ...........................................................

Zcitung fiir die e legante W elt .  Ja l ir l ich  52 Nummern
mit 52 Modehild e rn ,  L e i p z i g .........................................

l l lus tr ir te  Zeilung.  Ja lir lich 52Folio-N um m ern.  Leipzig 
M h-k ieu icza , Rzecz o l i te ra tu rze  s ło w ia ń sk ie j ,  tom

I i I I ,  Poznań .......................................................................
C hołon iew skiego ,  P ism a ,  2  tomy, L ipsk 1851
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DYREKGYA

K I U  P iR O W M
na Podgórzu

S i  zaw iadamia  niniejszem szanow ną Publiczność ,  iż 5 S .  
uwzględniając ży czenia osób in teresow anych ,n ie ty lko  
sp rzedaje  mąkę w łasnego  w yrobu ,  ale także  sprn-  

. = , w adz iw szy  znaczny zapas m ą k i  p a l o w e j  w i e -  J g ;  
3=3 d e ń s k i e j  (k tó re j  funt kosz tuje  w Krakowie  16 gr . 'S—J 
;S 3  polsk.) .  sprzedaje  tak o w ą  w ilości od ć w i e r ę  c e l -  ^  
' S .  n a r a  począw szy ,  po cenie nader zniżonej. Ćwierć g g ,  

cc tna ra  wspomnianej mąki kosz tuje  2 z ł r .  5 kr . ; § >  
Mąkę zaś w łasn eg o  wyrobu, k tó ra  co do dobroci 

i piękności wiedeńskiej  wcale nie ustępuje , sp rue-  ?§- 
daje” po cenach nas tępu jących :  ‘ 5 ^ ;po cenach następujący

M ąka p sze n n a .
P ó ł  ce tnara  Nr. 0 . . . z ł r .  3  kr .  14.

„ 1 . . .n n ” „  n
o n » _ * ■ * »
n n » " ,  ‘ " »

M ąka ż y tn ia .
P ó ł  ce tnara  Nr. 1 . . .

. 2 . . .

42.
36.
10.

z ł r

g g s  Podgórze 8 marca  1851.

2 kr. 32. 
2 „ 10. 
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Wieś Załęże i Fobitno
w cyrkule Rzeszowskim pod samem miastem Rzeszowem po­
łożone blisko cesarskiego gośc ińca , majacc gruntu ornego 
400 mórg., ł$ k  150. pas twisk  70, lasu dębów ego morgów 1 ^ )  
wraz do zw yż  wymienionego majatku należący mał^, i ea | n0_! 
śc ia s k ła d a ją c a  się z fo lwarku A nnopo l z w in e g o ,  m aja rego  
40 morgów gruntu ornego. 800 morgów la«*q Jodłowego, tuk 

f t - 3 )  ,,(ł miasta  Rzeszowa, j a k  równie od Wsi Z a łę ż a  o 2 mile o d -  
l e g ł a ,  j e s t  z wolnej ręki  każdego czasu do sprzedan ia  —

. - ^ • T r y b u n a ł u  miastu t o ' ’L " !

[6 7 8 — 3]
.. cyrkule  Ja sie lsk im  osobjśoio lub pod ad re są  M. t ,  
;nia pocztą QorlicPt

[691] D O N IE S IE N IE .
Paszporta  po dzień 2 m arca  złożone,  można już  odebrać

T e s a r c « y k .wizowane.

S T A N  B A R O M ,  

w mierze pa­
r y  zk i ój spro­

wadzony do 
O" Reaumura.

. S T O P .  C I 6 P * A  
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